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(Bitek włościański. — Demonstracja antiaastrj»dk& 
w Jawach. — Z czwartkowego posiedzenia przeć 

Izby potłó .)
' ■?

Z Bankiem hipoteczrvm rozbiły sią, sta
nowczo układy względem objęcia likwidacji 
Banku włościańskiego. Sprawę podobno wraca, 
znowu do Banka krajowego, w skutek n&ciskuf^?.®  
ze strony rządu, który otwiera nowe akłaidy na 
podstawie warunków, które pierwotnie popro
wadziły do zerwania rokowań z Bankiem i kra
jowym. Mianowicie wypłaty bieżące Zakładu 
kredytowego włościańskiego, jakie zapaść miogą 
do 23. lutego, t. j. do terminu walnego zgro
madzenia, które ma nchwalić likwidację, nic nie 
mają obchodzić Banku krajowego. Bank krajowy 
podjąłby się bankierskiego pośrednictwa w li
kwidacji interesów Zakłada kredytowego wło
ściańskiego, a b s o l u t n i e  n i e  a n g a U u j ą c  
s i ę  w t ę  s p r a w ę  w ł a s n e m i  f u n d u 
sz  am i. j

Naturalnie, źe aby na tej podstawie na
wiązujące się rokowania doprowadzić mogiły do 
prakt^. tnego rezultatu, musi być rozstrzygnięta 
pytania którem obecnie zajmują się gorąjbo tu
tejsze koł* prawnicze; czyjla n k  rłościańwM po- 
mimp brak, tandąą<..4ą^H> zpspak&j»;iii-: wy- 
p&C"może ajctekać 23. lutego, albo też czy 
przedtem musi ogłosić arydę ? Sąleży to od tego, 
czy może on być uznany za przedsiębiorstwo, 
dające się podciągnąć pod osnowę §§. 271. i 
272. kodeksu handlowego? Przeważa zdanie, że 
Bank włościański n i e  j e s t  zakładem handlo
wym, więc w krydę kupiecką nie może popaść, 
tylko chyba w zwykły konkurs, więc w każdym 
razie przetrwałby do terminu formalnego uchwa
lenia likwidacji.

Ciekawe zachodzi pytanie, jak sąd handlo
wy tę kwestję rozstrzygnie? Niewątpliwie wkrótce 
nadarzy ma się sposobność do wydania w tej 
sprawie orzeczenia.

się bezzwłocznie do konznla z przeprosinami; 
kto wie jednak, czy rząd austrjacki uzna to za 
dostateczną satysfakcję. Dzisiejsze telegramy 
przedstawiają to zajście w nieco łagodniejszem 
świetle. Nam się zdaje, że wielkiej burzy z tego 
nie będzie, w każdym jednak razie rząd rumuń
ski będzie musiał się upokorzyć tak samo, jak 
po znanej awanturze Gradisteana.

W ostatnich dniach wyprawiono w Jassach 
wielką demonstrację antiausf.rjacką Zeszłej so
boty otwarty został w Jassach kongres ekono
miczny, na który konzul austrjacki Schlick od 
klubu komercjalnego otrzymał specjalne zapro
szenie. Schlick udał się do sali posiedzeń w to
warzystwie sekretarza konznlatu Pohla, ale za
ledwie obaj zajęli miejsca, kiedy członkowie 
kongresu, delegaci różnych prowincyj, podnieśli 
wrzawę, domagając się, aby konzul wraz z to
warzyszem opuścili salę. Burmistrz Jass, Ne- 
grnzzi, starał Bię uspokoić zgromadzenie, ale mu 
się to nie udał''; okrzyki: „Precz z anstrjacki- 
mi BZpiegami Nie cnsemy, aby obcy przy
słuchiwali się i dyskusji nad traktatem 
handlowym z A ustin" — stawały się coraz gło
śniejsze, tak, że Schlik czem prędzej opuścił sa- 

l w towarzystwie burmistrza, który przepro- 
adził go z przeprosinami przez całe podwórze 
ikretarz Pohl, który z powoda ściska nie mógł 

Ltak prędko wydostać na świeże powietrze, 
ał znieść w sali nie jedną obelgę. Ponie- 
nie spodziewano się podobnej sceny, na miej- 

wcale policji nie było. Prefekt Jass udał

Mowa p. Tomaszcznka na otwarcia rozpra
wy językowej d. 24 bm. w przedl. Izbie posłów 
nie była wcale poważną, godną, ale w całem 
znaczenia ohydną. Ten eks-słowianin przywdział 
najpierw spencer, jak pisze korespondent Poli- 
ttki, aby skaptować Niemców konserwatywnych 
dla wniosku Wnrmbranda, i wołał, że Czesi są 
dlatego przeciwni niemieckiemu językowi pań
stwowemu, ponieważ są za moskiewskim językiem 
państwowym; a następnie twierdził, źe Czesi i 
Polacy chcą swoje „u»*-zecza“ zamienić w języki 
państwowe. Następnie przybrał strój rumuński, 
i płakał nad polonizowaniem Rumunów przez 
Polaków na Bukowinie. Potem zasadziwszy ka
pelusz kalabryjski nawoływał Włochów, w koń
cu przemawiał w imienia armii mimo że 
ongi głosował przeciw ustawie wojskowej. Co 
się tyczy Polaków prawiło to indywiduum:

„Powoduje mną świadomość zagrażającego 
niebezpieczeństwa zesłowianizowania cesarstwa 
Aust: ackiego, a przemawia ze mnie boleśne do
świadczenie. Przeszło sto lat jest Bukowina z 
Austrią połączona, i w tym czasie dano języ
kowi niemieckiemu szerokie pole w urzędzie, 

i życia pnblicznem; a mimo to nie znam 
ani jednej rodziny, ani jednego człowieka ni 
Bukowinie, któryby w toku tych sta lat zger- 
manizówanym zostać. Natomiast lat czter teraź
niejszego rządu wystarczyło, aby r, nas, zwła
szcza w naszych miastach polonizację zamienić 
w namacalne niebezpieczeństwo. (Wybornie! z 
lewicy).

„Nie myślę wielkiej wagi przypisywać te
mu, że polskie gazety uważają za rzecz na cza
sie, rozbierać kwestję wcielenia Bukowiny do 
Jalicji. (Słuchajcie! słuchajcie! z lewicy). Dale- 
o waźniejszem jest to, że przy obsadzenia u- 

rzędów, zwłaszcza skarbowych, konsekwentnie 
i z predylekcją polscy urzędnicy używani by
wają. (słuchajcie! słuchąjciel z lewicy). A co 
jeszcze niebezpieczniejsza — chcą Bukowinę 
wpakować w ekonomiczną zaw łośc od Galicji.

„Kwestja to na oko niby bagatelna! Na 
Bukowinie żywo się zajmują obecnie sprawą 
kolei Wicynalnych. Wnet rznciła śię ludność i 
publicystyka galicyjska na tę kwestję, i za
przecza Bukowinie prawa żądania tych kolei, 
gdyż pieniędzy potrzeba na koleje w Galicji. 
Minister handlu pospieszył, polskiego inspekto
ra przemysłowego we Lwowie uczyni*! także 
panem handlu i przemysłu na Bukowinie — a 
niechaj tylko spełni się zamierzone sprowincjo- 
nalizowanie kolei, to Galicja stanie się pod 
względem ekonomicznym całkiem zależną od 
Galicji. (Taki tak! z lewicy).

„Jeżelim tu w czem barwy czarniejszej n- 
żył, niż należało w istocie, to na tamtej stro
nie zasiada dość ziomków, których wzywam, 
aby mi kłam zadali, jeżeli mogąl" (Słuchąjciel 
słuehajeie! z lewicy.)

Otóż p. Tomaszczuk co słowo albo zełgał, 
albo przekręcił. Mówcy z prawicy nie uważali 
we czwartek za potrzebne, odpowiadać p. To- 
maszcznkowi.

Ze znaną gruntownością, werwą i godno
ścią przemawiał hr. Hohenwart, i tak kończył: 
„Panowie z mniejszości przesadzacie w swoim 
zapale; powściągnijcie się, i nie wywołujcie nie
bezpieczeństwa, które dotychczas tylko istnieje 
w waszej przedrażnionej imaginacji. I  bądźcie 
pewni, że niemieckiemu językowi nie zrobicie 
lepszej przysługi, jak zarzekając się wszelkiego 
usiłowania, aby sztucznie wyrobić ma przywilej, 
który mu w naturalnym biega rzeczy sam przez 
się przypada (gorące oklaski z prawicy), i dla
tego też ahi zaprzeczenia ani opora nie napo
tyka. Przejęty tern przekonaniem, i w interesie 
mojego języka ojczystego będę głosował za 
wnioskiem wię sź >,śei.“ (Huczne oklaski; z wie
lu stron gratulują mówcy).

Jeżeli p. Lienbacher pragnie nieśmiertel
ności, zdobył ja. -obie czwartek. Jak  wia
domo, zapowiedział, iż brakowi definicji „języ
ka państwowego" zaradzi i da taką, na ktćrą

wszyscy zgodzić się będą musie .. I  dał ja ! 
Wiadomą jest definicja „Ki* upaiade ist halt 
Kirchparade“ — literalnie tajcsi.mo powiedział 
p. Lienbacher: „Otóż i żądana, definicja • Staats- 
sprache ist die Sprache d( Staates; co jest 
Sprache i Staat, to każden i wiadomo, więc 
urzędowej definicji nie potrze

P. Grocholski z pewność \ nie bawi się w 
dowcipy — ale argument, kb rym jak maczugą 
uderzył w teutonów na pocz tka swej mowy, 
był genialnym oraz dowcipen Powiedział, że 
w Adelunga słownika języka pęmieckiego na- 
darmo szukał wyrazu „Staatłjrarsbe", ale zna
lazł „Landessprache", takiż s a t, był w ypk po
szukiwań jego w politycznych leksykonach 
Bluntschlego i Rottecka i . Mowy Aąj
nie mamy jeszcze w stenogi ni®- \ ^

K o r e s p o n d e n c i  9  „ b t e z . \ ] * a r . “

Warszawa ‘ 3- rożni’

Sądziłem, źe poprzediłej korespondencji 
mojej — wypowiedziałem ostttnie słoi^o doty
czące Dniewnika Warszawskie jo, tymczasem tak 
nie jest, do oto w polemice związanej pr: ez to 
piśmidło z petersbnrgskim dziennikiem Nowosti, 
mimochodem zaczepia nas, ziśnac: . ,c p -e po
glądy na tutejsze krajowe stosunki. Rzeo.z cie
kawa i godna, aby zapoznało pię z nią ijersze 
koło czytelników. Otóż Dniem Warsz pis*e co 
następuje:

Dziennik petersburski rof słuszną i „gę, 
■pór wówczas tylko przynie.ó 'mSisff- 

dodatnie, gdy obie strony ejór wiodące 
otwarcie, „ p r z y  p n b l i e z i j e m  z a ś  r o z 
t r z ą s a n i u  k w e s t j i  p o l i k i o j  z u p e ł n i e  
o t w a r c i e  p r z e m a w i A Ć  może t a  t y l k o  
s t r o n a ,  k t ó r a  z j a k i c h k o l w i e k  p r z y 
c z y n  n a p a d a  na  P o l a k ó w ! "  To czytamy 
właśnie w Nowostiuch. Aczkolwiek nasz Dniewnik 
n ie  n a p a d a ł  na  P o l a k ó w ,  to jasnem 
jest jodnak, źe gazeta petersbnrgska nwaźa za nie
możliwą otwartość ze strony polskiej nląz&grani- 
eznej prasy, w sferze kwestji polskiej. Dla esegóź 
jednak? Oczywśeie dla tego zapewne, że ta prasa 
nie może wyrazić wszystkiego eo myśli, że posiada 
ona pewne nkryte idee, których wyjawić nie po
zwala cenznra... Tak postawiły kwestję Nowosti. 
Lecz owe utajone myśli, ów świat, przy drzwiach 
którego etoi na warcie cenzarź, to właśnie ten 
świat iilnzji, od ktArec' .Po-koa*; T*V~~ J  ri-M f*
zdania, dawno się j n ż  ssało odwrócić, a dokąd
Nowosti pragną i nas z lęcić! — Pozatem, jeśli 
etę nie mylimy, Nowosti mają na względzie coś 
bardziej serjo niż zwykłą polemikę dziennikarską, 
ooś j a k b y  w r o d s a j n  k o n f e r e n c j i  w 
k w e s t j i  p o l s k i e j ,  konferencji, na której 
o b i e  s t r o n y  — zasiadłszy przy i ;ole, zielonem 
suknem okrytym, debatowałyby, jako mające wła
dzę, o kwestjach podległych ich decyzji. Jeżeli ta
ką jest rzeczywiście myśl Nowosti, to czyż to ró
wnież nie illuzja? i bardzo, bardzo wielka! — 
Jeżeli o czemś podobnem mówi anstrjacko - polska 
prasa, przyzwyczajona do takiego systematn, przy 
którym klnby rozstrzygają kwestję istnienia gabi
netów (nawet samej Anstrji 1!), to jeszcze zrozu
mieć można ; l ecz  g dy  w p o d o b n y m  t o n i e  
o d z y w a  s i ę  g a z e t a  p e t e r s b n r g s k a ,  
t o  j n ż  t r n d n i e j  z r o z u m i e ć !  Nowosti 
zapewniają nas, że ta prasa nie może być nważaną 
za organ opinii pnblicznej w królestwie Pelskiem. 
I my również nie uważamy bezszabasznych (wyraz 
nie dający się przetłumaczyć na polskie, wyrażają
cy jednak coś podobnego do w y u z d a n y c h ,  r oz 
w y d r z o n y c h )  publicystów Narodówki za wy
razicieli opinii publicznej, lecz nie możemy nznać 
za wyraz opinii i tych oddzielny*h, trzeźwych gło
sów, które wskazują Nowosti. Zdaje się nam, że 
teraz właśn e wśród inteligeneji królestwa. Polskie
go odbywa się poważna praca myśli. — Co z niej 
wyniknie, nie wiemy, lecz do t e g o  c z a s n  p r a 
sa p o l s k a  n i e  p r z e d s t a w i a  g r n n t u  
do z g o d y .  Wszczynać rozmowę o zgodzie, mo
żna będzie wówczas dopiero, gdy naprzód p r a s a  
p o l s k a  z g o d z i  s i ę  na  t o ,  że  n i e  na
l e ż y  ł ą c z y ć  r e l i g i i  z p o l i t y k ą  1 k a 
t o l i c y z m u  z po l on  i z me m;  po d r n g i e  
g d y  i m a  k r a j  Z a c h o d n i  z w ł ą c z e 
n i e m „Z^bitiha* (te*! Zabużiem jest Hrubie
szowskie, Tomaszowskie, Janowskie, część Krasno
stawskiego, Chełmskie i część SJędleckiego — czyii

!
która takiemu Dniewnikowi 

i obelgami okrywa&wł®**!!,

ni mniej ni więcej jaL ni ud po sam prawy brzeg 
Wisły) z a  r o s y j s k i  1 n a z y w a ć  b ę d z i e  
P o l s k ą  — P o l s k ę  w j ej  o t n o g r a f i -  
o z n y e h  g r a n i c a c h ;  n a r e s z c i e  g d y  
p r z e c i w  j ę z y k o w i  r o s s y j s k i ę m u ,  j a 
ko pańs t wo w e mu i każdego piśmiennego c*łw 
wieka i k r a j n  t u t e j s z y m  o b o w i ą z u j ą 
cemu,  Me  b ę d z i e  p r o t e s t ó w  a n i  o- 
p o r n.“

Tyle ałow, lecz nie św. ewanielii, tylko sła
wetnego Dttiewulcc | t  śaktycznie i bez o- 
p M k i wypow' a  a 1 li Aążności poi- O t  6w 
j.rz%faa#«ef«. tępa arcy jaano wy
stylizowanego a tżykm i ewia&< jemy się o „ul- 
tim.nam", na po®tawie którego między Pińską 
a Moskwą zgoda nastąpić mole I Wedle zape
wnień Dniewnika wśród inteligencji polskiej od
bywa się teraz poważna praca myśli, naturalnie 
źe Dniewnik za taką uważa nie co innego trik* 
przyjęcie swego ultimatum! No, być mele, 4 
tak jest, lecz zapewnić możemy, że inteligencji 
tego rodzaju jak Wielopolscy, Ersywiesy eś 
onsortes, inteligencji wycierającej przedpokoje 

p. Hurki, za czoło narodn, mające prawo wcho
dzić w jakiekolwiek nkłady nie uznajemy, i że 
„naród cały“ nigdy nie uzna ich za takich. A 
aczkolwiek Dniewnik raczy zwać nas „bezsza- 
basznymi", nie uznawać za „wyraz opinii publi
cznej" polskiej, to jednak możemy go najsolen- 
niej zapewnić, że mimo „trzeźwych głów" i 
wbrew ich dążnościom stanowimy de facto i de 
jare tę opinię, której dzienniki polskie w War
szawie wychodzące wyrazić me mogą. Dla te
go ™łaśnie, że wyrazić jej nie pozwala cenznra 
Ta sama cenzura, 
pozwala drażnić
który jest na własnej ziemi, na własnych 
ciach. Nic łatwiejr- tg y jak kajdanami 
wanego i zakneblowanego — chł 
szarpać krajr ' i -łyiartować, bo 
aby taki nu sęei ik mógł się 
pełnym głoseu rote°towM przeci 
wołau o pomoc, i W'/bf*c sędziów ś; 
przedstawić i udowoa&ić doznane 
bezprawia 1 Na zuczepk, u ruta]
Dniewnika — na jego „ultima: 
my pogardą — i nii sądzimy, Biby 
społeczeństwie znaleźć się mogli tacy 
ultimatum Dniewnika przyjąć chcieli:
Polacy — zamieszkali tu  w królestwie 
na Litwie, Wołynia, Ukrainie, w Po:
Galicji -  na Kaukazie, Syberji i gdzie tylk 
Polne; się znajdują, na żadne ustępstwa, na 
żadne mfcłady zgadrnć. się nie możemy i nie 
zgadzamy — ani* jednej piędzi, an i jednej gar-  ̂
śni ziemi - nie srzeeiemy się i me ^rzekamy! 
Nie Dniewnik Warszawski ani też Moskwa ca
ła nam — lecz my mamy prawo stawiać na
sze warunki, jeżeli Moskwie chodzi o naszą 
przyjaźń ! Oto nasze ultimatum !

Uzupełniając a raczej prostując przez nas 
podaną wiadomość, dotyczącą hr. Kazim. Łu
bieńskiego, nadmienić mnaimy, że p. Hnrko ra
czył hrabiemu kazać wyjechać za granicę nie 
na lat dwa, tylko na p ó ł  r o k u ,  pomimo tego 
sprostowania jednak treść rzeczy wcale się nie 
zmienia i fakt pozostaje faktem udowadniają
cym, do jakiego stopnia Moskwa swe gwałty 
posuwać może.

W zakończeniu niniejszej korespondencji 
nie mogę powstrzymać się od podania wam 
arcyzajmnjącego a nadto „rozumnego" rozporzą
dzenia jednego z dygnitarzy tego narodu, 
który — który gwałtem uchodzić chce za c y 
w i l i z o w a n y .

Jak  donosi Elizawetgradzki W  tętnik  p. 
policmajster Elizawetgradn wydał następną 
odezwę :

„Zarząd policyjny miasta Elizawetgradn, 
nieznalazłszy autora paszkwilu, który był przy
lepiony na widocznem miejsen w dnia 21. gru
dnia, ogłasza owego niewiadomego autora za 
człowieka bez czci, sam zaś paszkwil, na zasa
dzie art. 116 ustawy o zapobieganiu przestęp
stwom (wydanie 1876 r.) s p a l o n y m  z o s t a 
n i e ,  d l a  b r a k u  k a t a ,  przez starostę wię- 
zieunego!"

Powyższe rozporządzenie czy tei zawia
domienie malnje najdosadniej stan nie jnż 
nkształcenia, lecz „ c y w i l i z a c j i "  przecię
tnych dygnitarzy rządu moskiewskiego, i ogło
szenie to godne jest, ab? figurowało w Klad- 
deradatschu — lab i Punchu londyńskim!

Fme4tps.au i  p m y jm aj% i
We LWOWIE bióro aówiniitraoji „duety Kar.* 

V i e s  K o p e r n i k a  1. 5 . Ogłoszenie 
w Paryżn pnpjmnje wyłąoznie dla .Oazety Nar.* 
njeaeja pana Adama, Kne dóment, i  Paris, Otto 
llaass w Wiedniu, (Haasenntein et Yogler) u . 10 
WaUeohgasse, A. Oppelik, Stadt, Btnbenbastei * 
M. M m , L Biemergasse U. finnolfWosee. Seilor- 
etftte nr. S.. Henr. SoLalek, I. Wollseile 14. 
Mauyoy Stern, Wollzeile źS w Bambnrgs pp. 
Haaeenstein et Yogle s i G L. Danbe et Comp. 
K êńm&n et Frendle » W ssawie Senatorska 
30, W. Kukliński w Krakowie

OGŁOSZENIA przyjmują się na opłatą S ent oi 
mieiaa objętośei jednego wierana drobnym drukiem.

m e k lm y  w rn b ry e e  „ N a d e s ła n e 11 
* •  c*- « d  wlem sm .

Wlsdsń d- 23. stycznia.
(§.) „Walna bitwa" idroc^na więc do ju

tra. Tymczasem jak w ulu wre poza kulisami 
parlamentarnemi. Z inicjatywy rządu, zarzuci 
prawica preste przejście do porządku dzienneg 
a natomiast wniesie „mocję", nad której ost° 
teczną stylizacją dopiero dziś wieczore- st1 
nowcze zapadną uchwały. Koło polskie na > *6* 
posiedzeniach obradowało wyłączi na* j<- 
kowym wnioskiem Wnnpabranda. Ponieważ j 
dnak uchwalono zacK lrać nietylko uchwa 
ale nawet wsgysl j k & i obrad w ta. 
mnicy, prteto ni w ^ p ih a f  o nich. Tn 
dnakże pozwolę sobi# uczynić zapytanie, po 
właściwie nchwądpno teSmnice^ęknT .' 2 inn 
klubów praw ią W jp w y  w^domości do mi 
sr— ych i łamigscowyeiL dzunnik .w, koóre <

jameńt i g ti 
R
+S2

oałej akcji prawicy a 
oł*. Zdzierają zupełnie 

p ma t a k . wieczorem 
luby nrawtajr, pomiędzy 

. poupe. i t e ia ja ta  rana donoszą d 
nik?, ze w klnbi sa z im , Hohenwar 
Liechtenstei^f obraao' ano nad motywow 
przejściem do porządku dziennego. O 
więc obradowało K<ńo ? odpowiedź leź 
dłoni! Dalej donoszą dzienniki, że na 
parlamentarnejAcomisji prawicy uchwaliły 
czeski, Hohe/warta i Liechtensteina pr 

Co uchwaliło Koło pola 
Wajd zwołanem? odpowiedz 

He Aza cicho, bo Koło i  . waliło 
! Znana rzecz necz ile ća> miea 
Z pewnością nie w’el«5, skoro w ni- 

nie przyczynia się do zachowania akcji 
icy w taiemmcy. A ie może Koło polskie 
jak inny powód do tajemniczości ? Być 

lioźe Złe języki łączą tajemnice z sprawą de
centralizacji kolejowej, którą tak dobrze jak 
przegraliśmy. N  Kole polskiem cicho teraz o 
nic . ani słychu!

Z przebiegu obrad w Kole pólkiem poka
zuje się, źe mylną była wiadomość, jakoby dr. 
Bloch zamierzał stawiać wniem wniosek, żąda
jący uznania języka niemieckiego iko państwo
wego w Anstrji z wyjątkiem Galicji. Dowiadu
ję się teraz, że wiadomość t; zmyśloną została 
umyślnie w celu zdyskredytowania wymienione
go posłr wobec ptlskięj opinii pnblicznej. I  dzi-

waną 
posiedzę 
nież ‘ 
tajej 
wą

w n °  r»«5X,
który nbecł 
jako taki b*

ataki przeciw dr. Blochowi, 
Koła polskiego, i

ę i .. -'"•cwo się racho- 
s*ii.v v indywi- 

mi

tflki 
urnjt ^ychc 
ów, które 
i  aogmmf 
tern, pouiewa 
chvwi niesłuszność, 
ranie się, każdy io przyznać 

pełny zaszczyt. Jest on żołnierzem., 
nie słneha musztry narodowej, a więcej 
czątek żądać nie można. Suum cu,ique. _  

Wracając jednak jeszcze do wniosku Wurm 
branda, a właściwie do wielce naprężonej syto. 
acji, muszę podnieść, źe teraz jnź i inni . zezy 
nają przychodzić do przekonania, że właściwie 
nie ma ani tak strasznego naprężenia, ani też 
tak wielkiego niebezpieczeństwa, jak pierwotnie 
sądzono. Prawica w każdym wypadku będzie 
miała większość, i rzecz będzie zkończoną. Ro
bić ze sprawy wniosku Wurmbranda cause celi 
bre, nadawać jej ogromnego rozgłosn, to interes 
lewicy, która w ogóle używa tego wniosku ja 
ko środka agitacyjnego.

Wiedeń d. 24. stycznia.
(§.) Lienbacher zbawcą narodowo-niemiec- 

kiego stronnictwa. Bez niego bowiem stałaby 
lewica jnż w pierwszym dniu rozpraw nad wnios
kiem Wnrmbranda blado, bardzo blado. P. To
maszczuk, chociaż okrzyczany jest w wiedeń
skich dziennikach jako dobry mowea, miał dziś 
jakiś fatalizm. Krzyczał wprawdzie tak dono
śnie, że biedaczysko w ciąga mowy swej aż za
chrypł, ale mimo to żółciią zaprawione strzały 
jeg ? wymowy były nadzwyczaj tępe. Mówił na
wet od rzeczy, a jeremiada jego o polszczeniu 
Bukowiny budziła jnź -  śmiech pusty. Wyż
szość cywilizacyjna żjwiołu polskiego a wre
szcie długoletnie zespolenie administracyjne te
go krajn z Galicją, wywarły ani słowa wpływ 
na Bukowinę, ale był tc naturalny bieg rzeczy, 
który właśnie za czasów niemieckiego Bacha 
najsilniej się rozwijał. Czy p. Tomaszczuk ze-

X

^oioieH współczesna
p n es

A a t o r a  „ M a r z y c i e l i . "

(Ciąg dalszy.)

— Mój Szmalu, powiedziałem ci to jnź 
irczoraj, i dziś dobimi* powtarzar żebyś mi 
się z takfcmi propozycjami więcej nie poka
zywał.

— Z przeproszeniem aśnie pana hrabiego, 
zapomniałeś jeszcze doduć, że mój zięć daje 
9 000 kaucji, i pieniądze za i ok z góry.

— Mów, co chcesz, a ja ci powtarzam, że 
ift tę kwotę nie wypuszczę. Jeżeli nie dasz 
2.500 guldenów rocznie, ^ le rsw a d n j sobie 
Wolicę. Ponieważ dęby za i>v«cen sprzedałem, 
więc ci się zdaje, źe taknamo będzie i z tą 
dzierżawa.. Ala omuiłaA oia mći Simnloin. Ohn-

lam, mamo to me mozesz żądać, bym ci aż ta 
kie robił prezenta, zwłaszcza że rok poprzedni 
był okropny.

— Tfhwała Bog , jaśnie panie, źe był i 
taki, a i(iżby nie było żadnego.

Hrabia usłyszawszy tę sentencję głęboką, 
parsknał głośnym śmiechei Szmnl poczytując 
to za dobrą wróżbę, zaczął kuć żelazo, w prze
konania, że było jnż dość gorące, lecz wkrótce 
przekonał śię, źe jego wzrok bystry zawiódł go 
tym razem. Chociaż mówił płynnie i przekony
wająco, hrabia licznych argumentów wysłnehaw- 
szy, powiedział mn na końca, żeby sobie po
szedł z Bogiem, jdyź za kwotę ofiarowaną Wo- 
licy nie dostanie.

Nazajutrz hrabia, na czele deputacji powia
towej, wyruszył do miasta.

Grzmotowicz, otrzymawszy telegram, któ
rego od tak dawna, i z takiem upragnieniem 
wyglądał, stosownie do planu z góry ułożonego, 
nwiadomił zaraz swego pryncypała, źe przez 
dwa dni będzie tylko gościgln w jego kancela- 
rji, aby najważniejsze rzeczy pozałatwiać, a gdy 
mecenas, labo z bólem serca, na to przystał, 
pan Kazimierz puścił się natychmiast między 
przyjaciół i znajomych.

Przez całe dwa dni widziano go jak się 
w dorożce uwijał. Był w rozmaitych stowarzy 
szeniach, konferował z młodzieżą akademicką i 
terminatorami szewskimi, odwidził mieszczan 
wybitniejszych i redakcje wszystkich dzienni
ków, naradzał się z rajcami miejskimi i człon
kami kahału żydowskiego. I  musiał być zado
wolony ze swoich zabiegów, skoro wieczorem 
do domu przyjechawszy siostrę, która go za
wsze pierwsza witałś objął za szyję i za
wołał

— Wkrótce przekon&s»%b? Olesiu co twój 
brat może! .

— O! ja wiem, mój Kaziu, żeś ty wielki! 
odpowiedziała, wznosząc ku niema duże, piwne 
oczy, w których malowało się/najwyższe uwiel
bienie.

Mimo, źe był znużony, nie poszedł spać 
wcześnie, tylko do drugiej po północy pisał w 
swoim pokoju, a o szóstej rano był znown na 
nogach. Gdy o pół do óBmej, siostra, jak zwy
kle, stanęła pode drzwiami, by go zapytać, czy 
będzie pił kawę n siebie czy też z nią razem 
i z matką, usłyszała, że Kazio e] odził po po
koju, ncząc się czegoś na pamięć.

— Nie prześżkr lz>n? — zapytała, drzwi 
lekko odchyl “’iąc.

— Przeciwnie, jroszę *.
Weszła. On stał przed n ią , :rzymając w 

ręka arkusz papieru zapisany na wszystkie 
ę: ery strony.

— Zapewne masz dziś w sądzie ważną o- 
bronę — przemówiła.

— Bynajmniej, moja Olesia! Mam nadzieję, 
źe dziś spełnią się rzeczy o wiele ważniejsze. 
Wczoraj wieczór, pod przewodnictwem hr. Hie
ronima Czarnokońskiego, przyjechała depntacja 
do prezydenta, który od hrabiego nie jedną 
prawdę usłyszy. Ponieważ przypuszczam, źe nie 
obejdzie się bez deronatracii, więc przygoto
wałem jnż sobie mowę, której się właśnie nczę- 
Posłuchaj tylko Olesiu ■ „ ‘ostojny panie, i 
czeigodny obywatel n !“

— A do kogo będziesz tak Kaziu prze
mawiał ?

— Do hr. Czarnokońskiego.
— I  nie powiesz mn: hrabio?
— Nie mogę, moja droga, ho ze mną bę

dzie sama hołota demokratyczna, więc czułaby 
się tern obrażoną. Hrabia zaś usłyszawszy, że 
jest „dostojnym panem* i „czcigodnym obywa
telem", będzie z tego niezmiernie uradowany, bo 
przecie nawet do książąt krwi moźnaby w ten 
sposób przemawiać. Nie uważasz, Olesia, że to 
nawet ładniej brzmi, niż zwyczajne: „Panie 
hrabio!"

— Prawda, Kazia, prawda.. Ty masz po
mysły lenialne.

— Słuchaj teraz OlesiU.
Brat cofnął się o dwa L.joki, i przybrawszy 

minę uroczystą, wyrecytował mowę bez zają- 
knienia. Musiała się siostrze podobać, bo gdy 
skończył i o zdanie ją zapytał, ona zamiast od
powiedzieć, rzuciła mu się na szyję i zawołała:

— O ! tak, tak, Kaziu! tyś w ielki!...
Na podziękowanie w czoło ją pocałował.
— Bardzo mnie to cieszy, że ci się moja 

mowa podobała- Nie wątpię, że jeżeli wszy
stko stanie się, jak przewiduję i ja ją będę 
mógł wygłosić, to zrobię fnrorę, i nazwisko 
moje zpopnlaryznje się w najdalszych kraju za
kątkach... A teraz, Olesiu, przynieś mi tn  ka
wę, bo się spieszę. Mnszę wyjść zaraz, abyzo-, 
baczyć, co się w mieście dzieje.

Siostra wyszła, rzucając jeszcze w drzwiach

pełne uwielbienia spojrzenie na brata ukocha- 
nego. • ^  "S .

Nim kawę przyniosła, on stanąć przed ' 
zwierciadłem, siwy włos w brodzie naprzód w; 
ciągnął, tw arz^stroił w powagę łagodną i zai - 
zem szlachetną, potem cofnął się o krok, mając 
ciągle na swoją obronę wzrok skierowany, na
reszcie drugi raz zbliżył się do zwierciadła, i 
przyłożywszy dłoń do czoła, rzekł uroczyście:

— W rzeczy samej, ja .widzę, żem czło- 
wie niepospolity!

Wkrótce wypił kawę i wybiegł do miasta.
Z uderzeniem godziny 3. z południa, przed 

pałac prezydenta, zajechały dwie kryte remizy 
hotelowe. Z pierwszej wysiadł hr. Czarnokońsiri 
z p. Wolewiczem, z drngiej panowie Sowiński i 
Rakowski. Wszyscy byli w kontuszach przy 
karabelach i w czapkach sobolowych; ale je
den tylko hrabia miał na sobie delję i kołpak 
rysi, boć tylko on jeden wywodził ród swój od 
wojewodów i hetmanów. Dzięki też tej delji, 
drogiem futrem podbitej, strój jego był zupełny, 
gdy przeciwnie trzej inni wyglądali dość za
bawnie. Ponieważ na dworze był trzaskający 
mróz grudniowy, więc p. Wolewicz bojąc się 
recydywy, włożył po ..kontuszu sutą baranicę, 
która na dziesięć kroaów w koło powietrze za- 
trnw ała; p. Sowiński miał na sobie szopy 
kołnierzem dość wyJartym, a p. Rakowski Pr*J‘ 
wdział paleto, dość ciepłe wprawdz e lecz taa 
krótki* i* z pod niego wyzierało przeszło poi 
łokda kani ^nowego :ontusza. (C. o. n.)



e może i .  p. Bacba i jego „huzarów* przed
stawić jako polonizatorów Bukowiny? Zresztą 
Bukowina, kiedy przyszła do Austrji, była pra
wie bez ludności. Musiała przeto być kolonizo
waną, czemu zawdzięcza różnorodność swej te
raźniejszej ludności. Prócz Polaków i Rusinów 
przybywali Niemcy, "Węgrzy, a cesarz Józef II. 
sprowadził z okolic Moskwy nawet raskolm- 
ków. Że żywioł polski wkrótce zdobył sobie 
wybitniejsze stanowisko, i to właśnie w cza
sach szerzenia germanizacji w sposób prawdzi
wie dyoklecjanowski przez Bacha, to już chyba 
w tem wina żywotności i cywilizacyjnej wyż
szości narodu polskiego. Zresztą dziś należy się 
liczyć z faktami. W Czerniowcach samych żyje 
około 10 000 Polaków, należących przeważnie 
do inteligencji albo do klasy pracującej. Czy ta 
lndność dla dogodzenia zachciankom takich pa
nów Tomaszczuków wyjętą ma być zupełnie z 
pod prawa, ma jej może być zabronioną mowa 
ojczysta? Szkół polskich pomimo tak znacznej 
Induości polskiej nie ma na Bukowinie. Wobec 
Lego samego faktu musi twierdzenie, że Bnkowi- 
ę polonizują, każdemu sprawiedliwemu czło
wiekowi wydać się bezczelnością. BuSowiny nikt 
'e polonizuje, tylko ją germanizują, czego n&j- 
pszym dowodem jest solidarność rumuńskich 
słów z Bukowiny z prawicą, zawarta głó- 
nie w celu stawiania zapór dalszej germani- 
cji. Jeżeli zaś p. Tomaszczuk z drugiej stro- 

twierdzi, że na Bukowinie nie zna ani je- 
ej osoby, któraby była zniemczoną, to daru- 
jeśli mu powiemy, że kłamie. Czemżeż na- 
t  jest on sam, wierny sługa niemieckiej le- 
y, jak nie Zk^mczonym do szpiku renegatem?

Wielką, nadzwyczajną radość sprawił cen- 
listom p. Lienbacher, to też dzienniki nie- 
ckie opozycyjne pieją na cześć jego hymny 
hwalne, zowiąc go bohaterem dnia, zbawcą 
odu i t. p. Ani słowa, że mowa tego posła, 
wszystkie inne jego popisy krasomówcze, 

o wiele lepszą, aniżeli krzykliwe zawodze- 
. Tomaszczuka, mimo tego odegrał p. Lien- 

bardzo smutną rolę.
nadzwyczajną powagą tnówił hr. Hohen- 
Słuchała go też Izba z wielką atencją, 

mówią tylko prawdziwi ^mężowie stanu, 
ść, umiarkowanie, spokój^dbijały się w 
m jego słowie.

Grocholskiemu przypadła 
‘sadnionego przejścia do porzi 

nego. zadania swego wywiązał si£
Mówił b ir * poważnie, trzeźwo i 
wanie.

Posłałem wam wczoraj tekst „mocji* 
on się nieco od tego, jaki p. Grocholski 
wczoraj. Pomimo najusilniejszych starań 
dobna było z powodu uchwalonej tajemnicy 
otrzymać od Koła polskiego zmienionego tekstu; 
tak, że musiałem podać pierwotne jego brzmie
nie. Tymczasem Pokrok otrzymał zmieniony tekst 
i już wczoraj go ogłosił. Pytam jeszcze raz, po 
co Koło polskie osłania się tajemnicą, jeśli inni 
jej nie dotrzymują? Czyli dlatego, żeby czeskie 
i niemieckie pisma wyprzedzały polskie?

er

wniesie- 
dzien- 

tnie.

Tivarzy8tvo lare ilacrlitM iiiu ic iiM
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Iwej postaci, 
smatycznie uzasa- 

’w swem przeprowadze- 
iglej swej części, praktycznej, na 

^  i skrupuły, które częstokroć wykona
lnie unicestwiają.

Nie da się zaprzeczyć, iż wykonaniu po
wyższego założenia stoją na zawadzie rozliczne 
trudności i zapory; wprawdzie nie olbrzymie 
jednak mimo to tak kosztowne, iż tylko przy 
ominięciu takowych staje się zysk, teoretycznie 
obliczony, możliwym.

Do rzędu przeszkód tych zaliczamy w pierw
szym rzędzie: istnienie przy obszarze warto
ściowego prawa propinacji, tudzież młynów, go
rzelni i t. p. zakładów, — ostatecznie istnie
nie obok roli anneksów lasowych, pastwisko
wych i łąk.

Niemniejszym zaś szkopułem byłby brak 
gotówki u kupicieli rozparcelowanych gruntów.

Należy przeto strony te ujemne zbadać do
kładnie i zastanowić s ię : ażali takowe stanowić 
mogą skałę niebotyczną — skałę, której mimo 
teoretycznej prawdy zdobyć nie zdołamy.

Gdyby instytucja, spółka, zakład, towarzy
stwo lub podobną nazwę mający urząd obywa
telski, nie był warunkowanym zyskami osobi- 
stemi spólników i koniecznością płacenia odse
tek od pożyczonego kapitału — gdyby kapitał 
publiczny, krajowy o skromnych wymogach per- 
centualnych, tę wielką sprawę w swe ujął ręce— 
natenczas z spokojem wyczekując konkurenta, 
śmiało by rzec m ógł: przetrzymam katastrofę 
finansową, zbędę parcele, a co najważniejsza: 
znajdę n a  m i e j s c u  nabywców.

I w samej rzeczy nic nie jest racjonalniejszem 
i pożyteczniejszem, jak wyszukanie nabywcy na 
miejscu, obznajomionego z glebą i z klimatem, 
niepotrzebującego wkładów na „frycówkę“.

A że to jest możliwem, dość wspomnąć, iż 
te same rozparcelowane obszary obrabiają te 
same miejscowe sih *— i że z tych obszarów, 
przez lokalne^siły obrabianych obBzarów, milio
ny idą za granicę. Ztąd też loiczna konsekwen
cja, iż w razie niewydatkowania milionów po 

. za^granicę kraju, zostaną takowe zyskiem czy
stym dla nabywców.

Mimo to wyszukanie nabywcy na miejscu 
trafi w pewnej percentualnej ̂ szęści na prze
szkody.

Prywatne towarzystwo, na zysk obliczone, 
domaga się dochodów z włożonego kapitału, 
czyli owoców pracy -swej i mienia. '  A tu stoją 
na przeszkodzie ^ezradność miejscowych konku
rentów i lenistwo tychże.

Ê u ubezpieczeniu przeto kapitału prywa
tnego wytworzyć należy konkurencję, czyli ra
czej trzeba się postarać o nabywców.

Z doświadczenia i z dotychczasowych prak
tyk możemy stawić jako pewnik, iż na sąsiednim 
Szlązku, tudzież w Czechach i Morawie znaj
dziemy odpowiednich kompetentów, jeżeli tę 
sprawę przedstawimy przedmiotowo — i jeżeli 
w ogóle Towarzystwo kierujące zjedna sobie za
ufanie publiczne.

W dzisiejszych bowiem czasach wszelkie 
pokątne działania, obliczone'na chwilowy efekt, 
tylko możliwie jednodniowem powodzeniem u 
cieszyć się zdołają — podczas gdy firma rze
telna i na realnych Oparta podstawach, acz z 
mniejszym zyskiem, jednak na długotrwałe po
wodzenie liczyć może.

O brak tedy konkurentów najmniejszej nie
ma obawy.

Drugiem ważnem byłoby zadaniem załatwić 
sprawę propinacji, zakładów przemysłowych, 
ewentualnie lasów.

Reprezentacja krajowa, indemnizując propi
nację, trzymała się zasady, iż „propinacja z bie
giem czasu ma się stać własnością gminy*. 
Przeoczyć tej zasady nam nie wolno; rozwińmy 
przeto takową, wyprzedźmy ustawodawstwo 
krajowe i postarajmy się, by w rzędzie pierw
szym była gmina nabywczynią przywileju pro- 
pinacyjnego.

Niezbitym jest faktem, iż każda gmina na
będzie propinację, która jej opłaci całą admi
nistrację komuualną; interes rozbijałby się ty l
ko o wypłacenie ceny kupna. Otóż jeźli w ogó
le gdzie jest miejsce dla Banku krajowego do 
utwierdzenia, do umocnienia finansowego gminy, 
to z pewnością przy nabyciu propinacyjnego 
prawa.

Lada parcela pastwiskowa z połączeniem 
prawa propinacji, stanowić powinna dla Banku
krajowego corpus tabulare, który wobec solidar
ności poręczającej gminy może stanowić najzu
pełniej wystarczającą hipotekę do zaciągnienia 
pożyczki w obligacjach komunalnych; zresztą 
każdą taką sprawę należałoby do zbadania po- 
rnczyć lokalnym władzom, czyli Wydziałom po
wiatowym.

Tożsamo odnosi się do pastwisk i łąk. Każ
da gmina weźmie je chętnie w cenie właściwej, 
i wyrobi sobie solidarną pożyczkę w Banku kra
jowym, a jeśli w ogóle dla gminy w całości 
istnieje interes finansowo-ekonomiczny, to tako
wy koncentruje, krystaliznje się w nabywaniu 
pastwisk, łąk, propinacji i nawet nieużytków.

Przysparzając gminom majątku w ziemi, u- 
macniamy je, konsolidujemy je i zapobiegamy 
tak niedoborom jakoteź przeciążania dodatkami 
do podatków gotówką opłacanemi.

To jest pole właściwe, na którem Bank 
krajowy swą produktywną czynność rozwinąć 
by powinien.

Inną a zupełnie różną jest sprawa młynów, 
browarów, cegielni i lasów, po rozparcelowa
nia majątków pozostałych.

Jeżeli zakłady te co do oceny swej warto
ści małą przedstawiają wartość, to należałoby 
w pierwszym rzędzie w miejscowych żywiołach 
szukać nabywcy.

Z głębokiem przekonaniem wyrażamy mo
żliwość tego procederu. Każdy młyn, browar, 
gorzelnia przejdzie na własność tuziemca, nie 
przekraczając granicy powiatu.

Inną jest sprawą przestrzeń lasowa.
Wschodniej bowiem Galicji najuciążliwszą 

jest rzeczą wydobycie renty ze zniszczonego la 
su. Dziesiątki bowiem lat mijają bez dochodów 

wystarczają zaledwie na opłacenie admini- 
odatków. Jest wprawdzie pewnikiem, iż 

awszy pewien czas tę rzecz nierento- 
pstwie z lichwiarskim zyskiem na. 
się można, jednak wobec fbtisiej- 

natychmiastowega zyęteu, należało 
wielkich przestrzeniach lasowych 

wypuścić kombtiiacji finansowej.
' ważną i dnniosłą w następstwach 

dostarczenia taniego kredytu hi- 
fozparcelowanych gospodarstw, 

atoli względem stoją nasze insty- 
oteczne do dyspozycji, a opierając się 
zie z praktyki zaczerpniętej, przyznać 

ż mimo wszelkich trudności wypełniają 
zadanie ku powszechnemu zadowo

leniu.
Trudności tembardziej znikać będą, jeżeli 

instytucja, co do prawości swej na wiarę i kre
dyt zasługująca, przedłoży- opracowany plan 
rozdziałuf długów hipotecznych już istniejących, 
na parcele pojedyncze, oceniając takowe według 
fachowej wiedzy swych organów pomocniczych.

Rozdział długu hipotecznego znajdzie prze
to ułatwienie i wiarę w przygotowawczych pra
cach Banku parcelacyj no-kolonizacyjnego.

Usunąwszy w ten sposób możliwe zapory 
w przeprowadzeniu teoretycznej zasady się na
suwające, przystępujemy do działn trzeciego.

przynajmniej W \ pokryty długiem hipo
tecznym.

Przechodząc o zakresn działania takiej 
instytucji można w iLiszym jej rozwoju rozsze
rzyć agendę i nie •gmaiczać się tylko na ku 
pno i parcelacje; nożnaby bowiem dokonywać 
sprzedaży całemi Aszarami, możnaby pośredni
czyć w kupnach i iprzedażach, można by brać 
w administrację ni risico trzecich osób, jednem 
słowem możnaby i należałoby się cały obrót 
majątkowy ująć u własne ręce, co tem łatwiej 
dokonać by się da ), ile że spółka taka i moral
ne i materjalne dt rałyby gwarancje.

Stosunki z Sz j,zkim i Czechami itd. na
wiązać by najsna niej za pośrednictwem naro
dowych stowarzy zeń gospodarskich i spółek 
rolniczych dość gf ito tamże rozsianych.

Kończąc nwag| powyższe nad możliwością 
wprowadzenia w życie Towarzystwa parcel a- 
cyjno-kolonizacyjnego, donoszę iż sprawa ta wy
szła już z fazy projektów i poczyna realniejsze 
przybierać kształ* [, albowiem podobna spółka 
zawiązuje się ju? r kraju.

Pisałem w Ir  iztowcach 15, stycznia 1884.
\  Dr. Hen yjk Jasieński 
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K m ita  t j t e n a  i la i ie j ic a ia .
u n ia  26 Stycznia

* Repertcwr- j a t r a ln y .  Dzisiaj w s o b o t ę  
d. 26. stycznłia/ wsijjwioną będsie dawno niegrana 
operetka w /3  / a k t  Straussa p. t. „Książę Metnza- 
lem“, w krtóriej w stąpią w głównych rolach panie 
Skalska, Bocs/kaj, Kks pro wieżowa; pp. Skalski, My 
szkowski,/ Awna, Klczman, Wysocki i inni.

Juttfo w n i efi z 16 1 ę d. 27. stycznia: popo
łudniu <a godz. wp4 do 4. „Gwiazda Śyberji,* dra
mat zę śpiewami w 3 akt. L. hr. Starzeóskiego. — 
Wieczorem o godz.j 7.: „Carmen,* opera w 4 akt 
J .  Bjiźeta. Gościnny! występ panny Heleny Herman, 
prinrtadonhy opery warszawskiej.

; W  p o n i e d z i a ł e k  d 28 stycznia po raz 
trzeci „Mój kolegj" (M a Camarade), kom. w 5 
akt. z firanenskieg. pp.Meilhaca i Gillesa.

W*Ś w t  o r e ki d 29. stycznia „Straszny dwór“, 
opera w 4 akt St Moniuszki.

^ /e  ś r o d ę  cl 30. stycznia. Na dochód naszej 
znakomitej tragicznej artystki, pani Teofili Nowa
k o w sk ie j, przedstawiony będzie po raz pierwszy 
dramat w 4 afeta.Jk Emila Anglera, tłumaczenie

111. Projekt statutu.

Począwszy od wydania ustawy z 10 lipca 
1865, a następnie od ustawy z 9. kwietnia 1873 
namnożyliśmy w kraju tyle Banków, spółek, 
Towarzystw i podobnych instytucji, że zapra
wdę zbytecznem jest podawać projekta statu
tów, dla których pierwszy lepszy szablon wy 
starczy.

Jeźli atoli mimo to zapragnęliśmy omówić 
statuta, należy pod omówieniem tem rozumieć 
tylko te nowości i odmiany, które w zwykłym 
szablonie nie są wcielone.

Do odmian tych należy przedewszystkietn 
charakter instytucji finansowej, w tym cela u- 
tworzyć się mającej.

O Towarzystwie akcyjnem już dlatego mo
wy być nie może, że w kraju nie znajdzie się 
dostateczna ilość akcjonarjuszów, a zagranica 
na specyficznie galicyjski interes pieniędzy 
nie da.

Następnie, żaden Bank dziś zorganizowany, 
jako instytucja czysto finansowa, nie podejmie 
się tego interesu, przeważnie ekonomicznego. 

Pozostaje przeto tylko „spółka".
Spółka niemoże być bezgraniczną, jeno z 

ściśle ograniczoną poręką, które ograniczenie 
redukuje się do włożonego udziału.

Jednem słowem: utworzyć by należało kra
jową, ba nawet jeszcze ściślejszą, domową 
spółkę, złożoną z ludzi fachowych a niezawi
słych, których zdanie tak w ocenie nabyć się 
mających obszarów, jakoteż przv parcelacji ta
kowych, miałoby pewną wartość praktyczną.

Spółka taka nie powinn&by nawet na nieo 
graniczony czas wiązać spólników, przeciwnie 
należałoby każdemu spólnikowi zostawić moż
ność każdoczesnego wycofania się z interesu, z 
tem jednak ograniczeniem, iż udział występu
jącego poręcza za sprawy, podczas należenia do 
spółki zdziałane. Możnaby nawet tę należność 
do spółki jeszcze mniej ograniczyć, dozwalając 
przystąpienia ad koc, do pewnego specjalnego 
interesu.

Dalszem następstwem takiej spółki, o cha
rakterze bardziej poufnym niźli pnblicznym, by
łaby taniość administracji, nie trzebaby bowiem 
ani biór kosztownych, ani drogich zarządów, 
ani synekur tworzyć, jeno zużytkować fachowe 
zdolności członków spółki i sprawy załatwiać 
nie z wyżyn zielonego stolika, jeno praktycznym 
osądem na miejscu.

Co się tyczy kapitału, którym taka spółka 
dysponować by powinna, to moglibyśmy wyso
kość tegoż na 500.000 złr. w gotówce oznaczyć, 
oczywiście w przybliżeniu.

Na pół miliona wystarczy 50 konsertorów 
po 10.000 złr. lub 30 spólników po 16.000 złr.

Udziały zaś niepotrzebowałyby być zaraz 
wpłacane w zupełności, jeno stopniowo, in tan  
tum in quantum  do interesu zdziałanego potrze- 
bnem by się okazało.

Przy półmilionowej gotówce, przy ewentu
alnym kredycie na sto — na dwakroć sto ty
sięcy można nabywać majątków na dwa, na 
półtrzeoia miliona, albowiem każdy z takich 
obszarów jest jeźli nie w całej wartości, toć

Ark ad j nsza
(Kg&Zflturićre). W roli tytułowej wystąpi benefi 
■antka.

We c z wa r t i e k  d. 31. stycznia po raz piąty 
Carmen", opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. W ty 

tatowej roli występuje panna He!ena Herman.
W p i ą t e k  d. 1. lutego nie będzie przed

stawienia z powodu reduty na dochód o c h o t n i 
c z e j  s t r a ż y  o g n i o w e j .

W s o b o t ę  d. 2. lntego popołudnia o godz. 
3. „Gęsi i gąski," kom. w 5 akt. M. Bałuckiego. 
Wieczorem o godz. 7. „Krakowiacy i Górale*, op. 
narodowa w 3 aktach J. N Kamińskiego, muzyka 
K. Karpińskiego.

W n i e d z i e l ę  d. 3. lntego, popołndnin o 
godzinie 3. „Otello," tragedja w 5 aktach Szeks
pira. — Wieczorem o godzinie 7. po raz szósty 
„Carmen", opera.w 4. aktach J. Bizeta. Gościnny 
występ panny Heleny Herman.

pfz^sTł) * -  tygCdnlu rozpoczną się próby 
sceniczne z najnowszej 5-aktowej komodji Kazi
mierza Zalewskiego p. t. „Górą nasi", w której 
biorą udział panie: Novakowska, Stachiewiczówna, 
Cichocka, Zapolska, pp. Lubicz, Żelazowski, Woj- 
dałowicz, Fiszi-r, Zboióski, Woleński, Kasprowicz, 
Skalski, Dębicki i inni.

Teatr. Wczoraj po raz dragi przedstawiono 
komedję „Mój kolega" (Ma camerade). K urjtr  
Lwowski i Dziennik Polski systematycznie ganiąc 
wszystkie przedstawiane sztoki, tym razem ganią 
jednak z wprost przeciwnych powodów. Rwrjer 
Lwowski dlatego, że jest niemoralną, a że ktoś 
tam napisał, że ta komedja jest w tłumaczeniu do 
naszych pojęć zastósowaną, napada niby na prze
róbkę. A chociaż recenzent oryginałn ani widział, 
ani czytał, bo nie jest drnkowany, to jednak kate
gorycznie orzeka, iż antor w tej przeióbce nie po
znałby oryginała. Tymczasem w pierwszym, drn- 
gim i trzecim akcie ani słowa oryginałn nie zmie
niono ani opuszczono; w trzecim jedynie nie kaza
no się mężczyźnie rozbierać do koszuli, gdy się 
spać kładzie i co za tem poszło, nie kazano odwi- 
dzającej go knzynce podawać mu pantalony i trzy
mać je gdy gję ubiera. W czwartym akcie na zaba
wie półświatka opuszczono jedynie rozwiezie kon- 
cepta i plugawą część pieśni, na czem sztuka woale 
nie straciła. Ostatni akt jest całkiem niezmieniony.

Zresztą recenzent nie wie, że wszystkie pra
wie franenzkie komedje, przedstawiane na polskich 
scenach, są podobną przeróbką zawsze, mianowicie 
opuszczane są ślizkle koncepta, a w grze modyfi
kowane są i śliskie sytnacje. Tak n. p. dyrekcja 
lwowska nabyła operetkę nową „Masootte" a przed
stawiać jej nie będzie z powodn, że w samem za
łożenia jest niemoralną tak, iż zmodyfikować się 
nie da.

Z innej beczki nderzył Dziennik Polski. Ten 
choiałby, aby nie unosić się fałszywą prnderją i 
przedstawiać tak ^ztukę jak jest napisana, gdyż 
opnszozająo ślizkie ustępy, robi się sztukę ckliwą. 
Więo gdyby na scenie mężczyzna rozbierał się do 
koszuli, a dama Udawała i trzymała ma pantalo
ny przy obierania Jię, i gdyby nie wykreślono w 
czwartym akcie Kilkn zbyt ślizkich konceptów, nie 
mająey związkn z treścią sztoki, to pełna jenialne- 
go humoru komedja „Mój kolega" byłaby dla niego 
nie ckliwą Zresztą i ten szanowny recenzent nie 
wie, jaka zmiana zaszła, bo nie zna oryginała, ale 
gdy ganiąo systematycznie wszystkie przedstawiane 
sztnkl bez wyjątki, przyszło mn zganić i komedję 
Ma camerade, tak powszechnie chwaloną i  jenial- 
nego humoru, trzeba było jakiś argnment wyszn 
kać, i trafił kulą w płot, ale zrobił swoje !

Co byłyby Kurjer Lwowski i Dziennik Polski 
napisały, gdyby było zostało w tajemnicy, iż za
szły powyżej wymienione zmiany w tłumaczeniu? 
Wyszukałyby inne powody uderzenia na dyrekcję i 
na sztukę, i postawiłyby na swojem!

* K roniki karnawałowa. Karnawał wywija 
się z powijaków, i z dniem dzisiejszym rzuca się 
już na prawdę w pełne nżywanie praw swego śy 
wota.

Dziś piknik literacki w sali hotelu George’a. 
Zbierze się cały świat literacko artystyczny. Będą — 
słońca, gwiazdy, gwiazdeczki, oały wszechświat. 
Gwiazdy i gwiazdeczki będą nletylko w girlandach 
kwiatów ale i w girlandach... foteli parterowyoh.

Jutro w niedzielę wieczorek Tow. śpiewa
ckiego „Lutnia" w sali kasyna miejskiego. Zape 
wniają, że dzielni Intniści odkładają lutnie — prze
praszamy — gardła swoje całkiem na bok i wy
bierają się na bal bez tych instrumentów. Jest to 
przezorność pochwały ,i uznąnia godna. Komitet 
zresztą postarać się miał o to, aby zabawa wypa
dła jak  najlopiej.

W poniedziałek odbęlzie się bal u państwa na- 
miestnikowstwa.

* Odczyt dr. Prochaskl. Dnia 23. t. m. odbył 
się w sali ratuszowej odczyt p. dr. Antoniego Pro 
chaski. rizanowny prelegent czytał charakterystykę 
Świdrygiełły. Na tle czasów niespokojnych XV. 
wieko, kiedy dwa świeżo zbratane kraje, Litwę i 
Polskę, wątłe jeszcze łączyły węzły; występuje po
stać tego człowieka, chciwego władzy a wcale nie 
przebierającego w środkach do jej zdobycia. Zu
chwały awanturnik nie posiadał jednak dość dziel
ności nmysłu, by mógł nasycić ambitne pragnienia. 
Dawał się więc prowadzić na nitce polityki Zakonu, 
który nmiał nader przebiegle korzystać ze żądzy 
panowania Świdrygiełły. Używał go tedy za narzę
dzie nieustannych knowań pomiędzy dwoma kraja
mi, a potem, kiedy dzięki powolności Jagiełły, zo
stał Świdrygiełło w. ks. Litwy, podniecał w nim 
nienawiść ku bratu. Świdrygielle jednak brakło ta- 
lentn do wykonywania pomysłów, klęikę ponosił po 
klęsce, a wreszcie schwytany, zakończył życie w 
więzieniu.

Szanowny prelegent nader umiejętnie potrafił 
odnaleść w zamierzchłej przeszłości rysy charakte
rystyczne tego wichrzyciela, którego postać przed 
stawiła się słuchaczom wydatnie i plastycznie. 
Psychologiczny podkład, a nadto jasność i przoj 
rzystość wykładu, i potoczysty styl sprawiły, że 
audytorjnm z natężoną uwagą słuchało odczyta, 
dziękując autorowi żywemi oklaskami za przyjem
nie i pożytecznie spędzoną chwilę.

* Polacy na Syberji. W gazecie Sybir czy
tamy : „ W samym Irkucku przez dłngi czas nie 
było innych nauczycieli muzyki, rysunków i nowo
żytnych języków prócz Polaków i oni też byli naj
lepszymi nauczycielami tych przedmio ów. A po 
wsiach i miastach okręgowych zesłańcy Polacy byli 
prawdziwymi krzewicielami oświaty i nauki. Wieln 
mieszkańców najodleglejszych zakątków odebrało 
bardzo przyzwoite wykształcenie i stosnnkowo wy
soko umysłowo się rozwinęło, dzięki właśnie zesła
nym Polakom."

* Odczyt. W poniedziałek 28. stycznia b. r. 
o godz. 8 . wieczór będzie mieć odczyt w lokalu 
Stowarzyszenia ręk. lwowsk. „Gwiazda* p. Bole
sław Baranowski, inspektor szkół, „O Kochano
wskim."

*  W kościele 0 0 . Bernardynów odbył się dziś 
o godzinie 12 ślub adwokata dr. Bronisława Bła- 
żejowskiego z panną Aleksandrą Krzemińską, cór
ką śp. dr. mel Krzemińskiego z Tłumacza. Młodą 
parę pobłogosławił ks. prowincjał Golichowskl

* Kółka rolnicze. W’ dalszym ciągn mamy do
zapisania ntworzenie s ę następujących -Kćlek fol

p t. „AwattTiirim^p^j ^  124 Kółko rolnicze w Łętowni po w. My-[UnTOfti wysłań nAnAti- Tr- * « . . . . . .

krewne z zmarłym jenerałem w Galicji, w której 
mieszkał jako pornczuik. Za 3 lata owe 47 la t miną."

* Statystyka pocztowa. W grudniu zeszł. r.
nadano we Lwowie: 199.215 listów prywatnych nie 
poleconych (między temi 9,612 do adresatów w miej
sca), 63.342 kart korespondencyjnych, 18.723 po
syłek pod opaską, 9.213 posyłek z próbkami, 167.915 
egzemplarzy gazet, 70.325 listów urzędowych, 
42.256 listów poleconych, 9.609 przekazów na 
kwotę złr 322.472 ct. 10, — posyłek wartościo
wych między temi 10 595 za pobraniem w kwo
cie złr. 128.505 ct. — Ogółem 620.413 posyłek, 
zatem o 2.011 więcej jak w grudniu rokn 
1882.

Nadeszło zaś do Lwowa: 180.312 listów pry
watnych niepoleconych, 49.615 kart koresponden
cyjnych, 15 674 posyłek pod opaską, 7 152 posyłek 
z próbkami, 28.512 egzemplarzy gazet, 39 954 listów 
nrzędowych, 29 312 listów poleconych, 23.015 prze
kazów na kwotę 441.051 złr. w. a., 25.626 posy
łek wartościowych (między temi 4.215 za pobra
niem w kwocie 36.756 złr. 72 ct. — Ogółem 
399.172 przeiyłek.

* Dla wdowy Z 3. dzieci Łysakowskiej przy 
ni. Szpitalnej, p. Rozwadowski z Hładek 1 złr.

* Na tiblfcę pamiątkową ś. p. Schmitta ; 
Wydział powiatowy w Tarnobrzega 10 złr. Dotąd 
z poprzedniemi 437 złr. 46 złr.

ttazeHM nakłada nar. im. Ossolińskich otwarte 
codnies.de — próen świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek t piątek popołndnin od 8. do 5. d!a 
młodniały snkolnej. — Wstąp bezpłatny.

* Massun przemysłowe w ratuszu eodzienn'e 
od godz. 9 do 8.; w poniedziałek 50 et. w izae 
dniu 30 ct.

* Muzeum im. Dzieduszyckich otwarte dla
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w niedzielę: św. Jana C h ry ^  — iw. 
Pawła Ftew. — W poniedziałek; św. Karola W.; 
— św. Petra weł.

* W iadom ości policyjne z d. 25 Styczt:ia b. t.  
Skradziono pann St. M 2 -letniego gniadego konia, 
o tylnych nogach białych z wielką brodawką na 
przedniej prawej nodze.

Złożono w polioji srebrny zegarek ankier, zna
leziony na Żółkiewskiem przedmieścia.

Przytrzymano Michała Szymonka z skradzioną 
wielką lampą, Ksienkę Kucharz ze skradzionym ko
cem, a Annę Bahm ze skradzioną metalową ko
newką.

ślenicki, założył p. Bolesław Targowski, właści 
ciol dóbr Tokarni; 125. w Podliskach małych, po
wiat lwowski, założyli pp. dr. Walery Waygart, 
ks. Bazyli Czarnecki i Teofil Mernnowicz; 126. w 
Pisarzowicach pow. bialski, założył p. dr. Herman 
Czecz-Lindeufeld, delegat Towarzystwa; 127. w 
Klimkówce pow. sanocki, założyli pp. ks Józef Ja- 
kiel proboszcz miejscowy i Rndolf Pochmarski na
uczyciel; 128. w Łnkawicy pow. oieszanowski, za
łożyli pp. Franciszek i Ignacy Zboril; 129. w Ko- 
biernicach pow. bialski, założył p. dr. Herman 
Czecz Lndeufald, delegat Towarzystwa; 130. w Kol
buszowej pow. Kolbnszowski, założył p. Zdzisław 
hr. Tyszkiewicz prezes Rady pow. i delegat T >w.; 
131. w Czańcn pow. bialski, Założył p. dr. Her
man Czecz-Llndenfeld, delegat Towarzystwa; 132 
w Rajbrocie pow. bocheński, założył ks. Kanty Da
szyński prob. m i e j s c o w y 133. w Niepołomicach 
pow. bocheński, założyli pp. Konstanty Przybyłko 
delegat Towarzystwa, ks. kanonik Antoni Wróbel, 
Władysław Koppf sędsia powiatowy i Teofil Gatty 
notarjusz.

Zbieg. Edward Lederer, kapral 20 szwadro
nu trenów polowych, zbiegł ze Lwowa 1 uciekł pro
stą drogą do Krakowa. Komisarz policji krakow
skiej p. Mayer przytrzymał Lederera na dworca 
kolejowym w Krakowie. Dla Lederera prosta dro
ga nie była najlepszą, ale — zawsze najkrótszą.

Hniliczki mała. Wieś Hniliozki małe, która 
nabrała tyle rozgłosu przez proces Olgi Hrabaro- 
wej i tow , miejsce popisn „apostołów i męozenni- 
liów" prawosławia w Galicji: Nanmowicza, Plosz- 
czańsklego, Szpundera i Załuskiego, nabył ®d ht. 
de la Scala książę Adam Sapieha. Buduje się tam 
teraz cerkiew katolicka, a na tę cerkiew ofiarował, 
ja k  donosi Diło, jeden z włościan tamtejszych, Ste
fan Jaworski 4000 zł. 3000 zł. złożył juź g .tow- 
ką- a 1000 71, zobowiązał się wypłacić niezadługo 
Diło tłóm&czy, że cała awantura z prawosławiem 
w Hniliczkach małych ztąd wynikła, że gromada 
tamtejsza koniecznie zapragnęła osobną stanowić 
parafię czemn znów wszelkiemi siłami sprzeciwiał 
się proboszcz z Hn.liczek wielkich, gdyż przez n 
bytek filialnej gminy, zmniejszyłyby się jego do
chody. Spór ton pomiędzy gminą i proboszczem wy
zyskali moskalofile dla swoich celów politycznych — 
i ztąd cała komedja. włościanom zaś ani w głowie 
było prawosławie, i teraz gdy otrzymali własnego 
księdza, z zapałem zabrali się do fundowania cer
kwi. Dar Stefana Jaworskiego jest właśnie obja
wem tego zapału, jaki opanował Hniliczan

Założono tam także ruską czytelnię gromadzką 
i ma być otworzony sklepik Towarzystwa „Ruska- 
ja  Torhowla

* Polak. Piotr Rzewczyński, majtek na okręcie 
„Terrible", po dwudziestoletnich usługach w armii 
morskiej angielskiej, zmarł w podróży z Ameryki 
Ciasopismo Army und Navy Gazette donosząc o 
tem, nadmienia, iż przed zgonem swoim powierzył 
Rzewczyński szkatułkę wartościową kapitanowi z 
poleceniem aby ją odesłał do krajn podłng wskaza 
nego w niej adresn Po otwarcia dokonanem w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych, znaleziono w szka
tułce... włosy matki zmarłego i garść polskiej zie 
mi, skntkiem czego od wysyłki odstąpiono.

* Milionowy spadek. Niedawno umieściliśmy 
wiadomość o spadku 33 milionów dolarów, który 
pozostawił zmarły w Bostonie Piotr Sułkowski dla 
krewnych swoich, zamieszkałych we wszystkich czę 
ściach Polski. Wiadomość tę zaczerpnęliśmy z 
dzienników warszawskich.

Ponieważ i w Galicji jest kilka rodzin spo 
krewpionyeh z spadkodawcą, a miliony „nie chodzą 
piechotą," odebraliśmy przeto liczne zapytania, przy
niesione bądź pocztą, bądź pieszo, gdzie i do kogo 
szczęśliwi pretendenci po owe miliony zgłosić się 
mają. Odesłaliśmy ich do źródła wiadomości, do 
Warszawy. — O rezultacie zapytań nic dotychczas 
nie słychać, spotykamy dziś jednak w K w jerże  
Poen. następującą notatkę, którą podajemy, dla 
wszystkich więcej lub mniej aainteresowanych ame 
rykańskiemi milionami:

„Z Chojnic donoszą pod dniem 22. b. m. do 
D am . Ztg. Podług wiadomości, jaką odebrał go 
spodarz Józef Sułkowski z Wiola, w tamtejszym 
powiecie, mógłby on się doczekać bogatego spadku 
Przed 44 laty nmarł bowiem w Bostonie daleki 
krewny jego, jenerał Piotr Snłkowski bezpotomnie, 
i pozostawił majątek wynoszący rzekomo 35 milio
nów dolarów, lecz podłag testamentu spadkodawoy 
suma ta ma zostać wypłaconą spadkobiercom do
piero po 47 latach. Opróoz rodziny mieszkające, 
we Wielu wyśledzono teraz jeszcze 3 rodziny po

— Z Drohobycza d. 19. Stycznia. Upraszam 
najuprzejm iej o gościnność w łamach Gaz. Naród, 
dla ptoniiszych słów kilku.

/W nr. 15 Kurjer a Lwowskiego z d. 15. bm. 
zamieszczona jest korespondencja zatytułowana: „Z 
Drohobycza,* w której zuajdnja się wzmianka o 
moim teatrze.

-Jakkolwiek cała ta  korespondencja tchnie ży
czliwości^ i jest aż zanadto pochlebną dla mnie, 
ednakżf. w obronie prawdy oznję się w obowiązki 

poczynić,’ niektóre sprostowania, a mianowicie : 
„Szan ia bezimienny antor twierdzi, że towarzy
stwo uboje pomimo zasłużonego nznania, nie wiedzie 
źywotA p> różach, bo prowincja nie jest w stanie 
utrzymać należycie trapy teatralnej, więc artyści 
są mało płatni i dyrektor zysków nie ciągoie, a 
tylko <dla tradycji, jako syn zmarłego już, a zna
nego w\ królestwie Pondem  dyrektora teatrn, rzsez 
dalej prowadzi, o r .iz |^ |ę  wyblgrdfcr gig z teątrem 
w gościnę do Lwowa, a szan. antor 'ozytnjąc spra
wozdaniu dzienników o repetrtoarzn lwowskiego tea
tru i o braku wszelkiej w takowym dyrekeji (1) 
mniema, że na tym projekcie wca e nie stracę."

W pierwszej Unii zaprzeczyć mnezę, jakobym 
w gościnę wybierał się do Lwowa, a jnż nadzieja 
szan autora, że repertoarem i grą artystów zdo
łam zaćmić lwowski teatr, jezt, jeżeli już nie śmie
szną, to conajmniej płonną, gdyż wedłng istnieją
cych przepisów, teatra prowincjonalne posługiwać 
się  mogą tylko sztukami, przez teatr stołeczny da
nego '.oronnego kraju przedstawianemi, a 00 do 
zaimponowania lwowskiej scenie grą, to tak ja, jak 
i moi artyści, najmniejszej pretensji do tego niemamy, 
owszem, pozostajemy dla takowej i jej kierowni
ctwa z całym respektem.

Jeżelibyin kiedykolwiek do Lwowa miał za
miar zjechać, to bynajmniej nie w celu konkurowa
nia o lepsze ze sceną stołeczną, a do tego pier
wszorzędną polską, co przypominałoby wyprawę na 
wiatraki, lecz tylko dla dania kilkn przedstawień 
w celu zaprodukowauia się sejmowi, oraz udowo
dnienia, że prowincja z małym zasiłkiem krajowym 
jest w stanie utrzymać przyzwoity teatr prowincjo
nalny, byle tylko takowy złożony był z ludzi po
rządnych i zamiłowanych; zjechawszy bowiem 
wszerz i wzdłnż oaią niemal Galicję, miałem spo
sobność przekonać się, że npadek sceny prowincjo
nalnej polskiej spowodował nierząd, ezy też niedo
łęstwo kierowników tejże, a nie publiczność, której 
to często fałszywie przypisują, a która od trzech 
lat otacza moją przynajmniej scenkę pobłażliwością 
i względami często może nawet niezasłażonemi.

Dalej oświadczyć muszę, że pomimo bra 
subwencji, artyści moi są na prowincji w Galii 
najwyżej płatni, i że jakkolwiek „żywota po 
żach nie wiedziemy", to jednakże na niedout 
narzekać nie mtżamy, a na żadns nadzwyci 
zyski nie reflektując, zadowolniony jestem i (  
co mam i starając się o wzrost mego teatrzy 
prowadzę takowy nie tylko z tradycji, lecz i zj 
miłowania, szan. bowiem antor źle widocznie 1 
ją  genealogią obznajomiony, nzemn się zresztą 
dziwię, mylnie twierdzi, jakobym był synem njnal 
łego już a znanego w królestwie Polakiem 
która teatrn, ponieważ ś. p. ojciec mój był urzę
dnikiem trybunału cywilnego w królestwie, a teatr 
prowadził w Kongresówce tylko mój dziad Ignacy 
Lasocki i teść tegoż, a mój pradziad, Andrrcj Rnt- 
kowski, niegdyś artysta sceny lwowskiej i warsza
wskiej z czasów Bogusławskiego, a następnie kie
rownik sceny polskiej w Mińsku Litewskim i Wi
tebsku.

Łącząc wyrazy prawdziwego szacnuku mam 
zaszczyt pisać się powolnym słngą Henryk Lasocki, 
dyr. teatru.

(Komitet artystyczny, wysadzony przez W y
dział krajowy dla c?.nwaiiia nad soeną pohką we 
Lwowie, juź przedłożył Wydziałowi krajowemu 
sprawozdanie swe za rok nbiegły, a z tego spra
wozdania. gdy będzie ogłoszone, przekonać się bę
dzie można i na prowincji o obecnym stanie sceny 
polskiej we Lwowie, i jak bezpodstawnie a syste
matycznie napadają niektóre dzienniki lwowskie na | 
dyrekcję teatrn lwowskiego przez antagonizm zza-, 
wiści dziennikarskiej do dyrektora, będąoego zara
zem i redaktorem Gazety Narodowej. Dziwić sięl 
nie można, że korespondent z Drohobycza nwleraył 
tym dziennikom, i dla ponozenia dyrekcji lwowskiej I 
jak należałoby kierować sceną i jaki powinien być’ 
skład personalu i jaki repertoar, chce sprowadzić 
aż prowincjonalną trupę do Lwo^a, również jak 
nie dziwimy się, że K urjtr  Lwowski tę niedorze
czną elnknbraoję wydrukował ; p. r.)

— Brzozów d. 21. stycznia. 0 ilA poczciwy 
nasz ludek i w XIX. stnleeln nie zap^.estał wie-



rzyć W czary, Zabobony i nadziemskie sity wróż
bitów, przekonuje nas fakt następujący:

We Wzdowie, pobliskiej wiosce sgromadslło 
się kilkunastu gospodarzy na wieczorną pogadankę 
do karczmy a pomiędzy nimi był także gospodarz 
Pelczarski, który mial przy sobie gotówkę 210 zł. 
przeznaczoną na zakupno drzewa. Płacąc arenda- 
rzowi za posiłek, puścił pugilares obok siebie na 
posadzkę, a sprytne oko jednego z towarzyszy spo
strzegłszy tę nieprzezomość, korzystał z tak ła
twej sposobności nabycia monety. Chociaż Pelozar- 
ski za małą chwilkę dostrzegł stratę, nikt z obe
cnych nie przyznał się do winy i pieniądze zginę
ły między tłumem. Następstwem tego wypadku, by
ło doniesienie sądowe i rekwizycja o. k. żandarma- 
rji a dwu stróżów bezpieczeństwa oddawało się 
przez dzień cały żmudnym, lecz niestety bezpłon- 
nym poszukiwaniom. Nareszcie nastaje sąd inny, do
raźny, nie mający nic wspólnego z niedołęźnością pa
ragrafów kodeksu. Rolę sędziego śledczego obej
muje na siebie niepokaźny chłopek, prokuratora za
stępuje kot bury ulubieniec swej gosposi, o którego 
rozumie nie od dziś w całej wsi rozgłaszają nie
bywałe historyjki. Kot ten maszeruje do rzeszota a 
obwiązany ścierką lokuje się w ciemnym karczem
nym alkierzu. Na dany rozkaz wójta, sprowadzają 
dziesiętnicy do karczmy wszystkich gospodarzy o- 
becnych poprzednio w chwili zniknięcia pieniędzy. 
Sędzia śledczy wydaje z powagą trybnnalnego pre
zydenta rozkaz, aby każdy z gospodarzy pojedyó- 
czo poszedł do ciemnego alkierza i tam prawą rę
ką zrobił trzykrotne koło na przetaku w którym 
więziono surowego oskarżyciela. Po tej ceremonii 
sędzia stawia w jeden rząd wszystkich obecnych a 
na dane hasło prawe ręce podnoszą się w górę. 
Każda ręka oczerniona węglowym proszkiem — 
jedna tylko pozostała białą, a sędzia zwraca się z 
całem przekonaniem do właściciela tejże i wygła 
Bza w yrok! „Tyś ukradł pieniądze11.

Niepotrzebuję tu wyjaśniać, że ścierka była 
węglami osmarowaną i ie  niewinni bez trwogi ro
bili po niej swe koła, natomiast złodziej niepoko
jony sumieniem, ograniczył się na znakach w po
wietrzu i pozostał sam jeden z nieskalaną ręką 
Gdy kot miał. jeszcze wskazać i kryjówkę pienię
dzy, przestraszony złoczyńca podrzucił całą skra
dzioną kwotę nazajutrz rano.

Może kot podobny niejednej policji oddał by 
niepospolite usługi?

—  Słynny most kolejowy po nad czeluścią 
wodną Niagary, poniżej wodospadów, w tyeh dniach 
oddany został do użytku publicznego. Budowa je 
go trwała niespełna 8 miesięcy. Most ten, mający 
910 stóp długości, tak jest konstruowany, że się o- 
piera przeważnie o skały nadbrzeżne. Tor kolejo
wy na nim nłożony jest w wysokośoi 245 stóp nad 
zwierciadłem rzeki. Całe belkowanie i przyczółki 
są ze stali. Nielada zadanie mieli inżynierowie, 
zwłaszcza z ułożeniem środkowego przęsła w s tra 
szliwej tej wysokości, wywiązali się jednak po 
mlstrsowskn z tego zadania, gdyż robota wykona
na została bez najmniejszego wypadku.

N a s i o n a  o 1 e j  n e za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15.— do 15.50 zł., — rzepak letni od 
—.— do —. — zł., — rzepik zimowy od —. — do 
—.— zł., — rzepik letni od —. — do — zł., — 

rzepik jesienny od — .— do —.— do zł., — 
luianka od 10.50 do 11.25 zł., — nasienie lniane 
od 9 — do 11 .— zł., nasienie konopne od —.— 
do —.— zł.

C h m i e l  za 100 Jplogrm.: od 150 do 180 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł.
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 18.50 do 

19.50 zł., salonowa od 23. do 24.— zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotow y 

od 32.17 do 32.32 zł. Terminowy ka listopad-maj 
od 33.50 do 33.75 zł.

Wiedeń dnia 24. stycznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt 2692, zabitych wieprzów 925, 
żywych zaś 1721, zabitych owiec 435 , żywych 
owiec 9680, jagniąt — .

Cielęta płacono 38, 50 do 60 zł., — zabite 
— zł. do — zł.

Zabite wieprze 45, do 50 zł.
Zabite owce 35 do 45 zł., — żywe owce cięż

kie dla eksportu od 46 do 52 zł., —■ lekki towar od 
36 do 40 zł, za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za parę od — do — zł.
Galicyjska nierogacizna od 30, do 38 zł.
Średnio ciężka węgierska od 38 do 44 zł., za 

cężkic bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Wilhelm Amirowtęz Ł  K. Sefiels.

Buss. Wiedom. donoszą, ze minister wojny 
Wannowski, jest tak chorym, iż zachodzi wszel
kie prawdopodobieństwo, że zostanie zwolnio
nym od pełnienia dotychczasowych obowiązków.

Dziennik moskiewski, Minuta, przynosi nie
mal nieprawdopodobną wiadomość, że Nowoje 
Wrem. zmienia w tych dniach personal redak
cyjny a z nim razem i dotychczasowy kierunek 
pisma. Nową redakcję utworzyć mają spółpra- 
cownicy zawieszonego Oołosu, zaczem wrogie 
nam dotychczas Now. Wr. zajęłoby teraz sta
nowisko wobec nas co najmniej obojętne. Alber- 
tini obejmuje dział spraw wewnętrznych, zagra
niczne zaś w miejsce kochanego pana Suworina 
— Zagulajew.

W Izbie włoskiej interpelował dep. uernini 
rząd, w sprawie zamordowania pewnego rybaka 
włoskiego w Splicie. — Hr. Robilant złożył 
przedwczoraj wizytę hr. Kalnokyemu, a praw
dopodobnie przedmiotem rózmowy między tymi 
dwoma mężami stanu była.sprawa zamordowa
nia owego rybaka, którą dzienniki włoskie ży
wo się zajmują. We włoskich kołach dyploma
tycznych we Wiednia zaznaczają, . żę rtądy au
striacki i włoski starają się usilnie zapobiedz 
temu, aby namiętności polityczne w obu pań
stwach nie chciały wyzyskać tego zajścia w ce
lu zakłócenia przyjaiaych stosunków. Można 
więc stanowczo przypuścić, że wkrótce sprawa 
ta rozwiązaną zostanie w sposób, zadawalniają- 
cy oba mocarstwa.

bprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, pocetekspedjentów i pocztekspadytorów 

i  Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakow skiego za mie- 
siąc grudzień 1883 r.

Wyszczególnienie Winien Ma
Udziały członków 11.375 99 1412-92

P^ożyezkf na skrypta i weksle 7.418-98 18.777-21
V 04i - 60 282 21

Fundua r< ,ervow. 2.007--—
Koszta administracji 26-35 879-62
Zysk z roku 1882^ 16-89
Zaległe procenta za rok 1882 236*65 357-—
Fundusz pensyjny 70*— 200-77
Lokacja własna 1.125 1.256-48
Koszta delegacji wiedeńskiej 111'25 129 75
Zaliczka na koszta procesowe 10 157-84
Rezerwa podatkowa 15-07
Gotówka z końcem listopad 1883 r. — —"98

Razem 23.454 78 23.454-78
Obrót kasowy 46.909 złr. 56 ct.

LWÓW dnia 25. stycznia. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o eonach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągn nbiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kuknrudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
8.95 do 9-45, terminowa od . — do —. — zł., 
żyto gotówe od 6.70 do 6.95 zł., terminowe od 
—. - do .— zł., jęczmień browarny gotowy od
7.15 do 7.50 zł., pastewny od 5.95 do 6.25 zł., — 
owies od 6.20 do 6.40 zł., — hreozka od 6.15 do 
6.40 zł., —  kukurndza zeszłoroczna od 6.— do 
6.75 zł., kukurndza nowa od 5.75 do 7.25 zł.,— 
-proso od —.— do — .— zł., — jagły od — . — do 
— •- zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
gToch do gotowania od 8.— do 9.50 zł,, groch 
pastewny od 5 75 do 7.25 zł., — soczewica od
—,— do —. — zł., — fasola od 7.— do 15.— zł.,
bobik od —. — do — zł., — wyka od 5.50 do
6.25 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
50 do 60 zł., najprzedniejsza od — .— do —.— zł., 
przednia od —. -  do — zł., — tymotka od —. 
do —.— zł., anyż mos. od -  . — do .— zł., 
anyż płaski od 42.— do 46.— zł., — kminek od 
25. -  do 26. zł.

N sjk łiśsse  e iąga ien le  1. m arca.

Losy Czerwonego Krzyża
,  w ę g i e r s k i e .

zł. 50.000
Sprzedaje po kursie dziennym

Z Petersburga donoszą, że hr. Tołstoj za
mierza napowrót powołać ekspertów ua iiaiauę 
o możliwej potrzebie zaprowadzenia pewnych 
reform, ale chce sam mianować tych ekspertów, 
a mianowicie sześciu gubernatorów i sześciu 
marszałków szlachty. Kochanów przeciw temu 
zaprotestował, żądając, żeby tych ekspertów 
ziemstwa delegowały. Cofnął on swój znany pro
jekt, i złożył go w archiwum pod pieczęcit. 
Istnieją tylko trzy egzemplarze tego projektu: 
jeden ma car, drugi Tołstoj, a trzeci sam Ko
chanów. Moskiewskie ziemstwo udało się z proś 
bą do ministra spraw wewnętrznych, aby udzie
lił mu projekt do zbadania, lub też pozwolił na 
mianowanie delegatów do zbadania projektu.

Dom bankowy i kantor w y m i a n y
w e Lw ow ie.

■ZT Kwity peborowe ns 5 tych losów w 19 mie
sięcznych retach po złr. Z przy natychmiast owem 

prawie wygrania.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) Jak Nowa 
Pree8e donosi, sprawa decentralizacji kolejowej 
została przedłożoną do decyzji cesarzowi, gdyż 
minister wojny oświadczył się przeciw decen
tralizacji.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) Klub Coro 
niniego uchwalił wczoraj w sprawie językowej 
wniosek pośredniczący, w którym wyraz „język 
państwowy” nie przychodzi, i który zbliża się 
do wnioBku Grocholskiego.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) Słychać, 
że rząd wniesie wkrótce w Radzie państwa 
projekt ustawy o socjalistach.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) Mimo wszel
kich usiłowań, policja nie może dotychczas skon
statować, kim jest właściwie morderca ajenta 
policyjnego Blocha. Morderca stanowczo odma
wia wszelkich wyjaśnień.

Wiedeń d. 25. stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów. Minister skarbu przedkłada kredyt do
datkowy na budowę koszar żandarmerji w Kry- 
woszy.

W dalszym ciągu rozprawy nad wnioskiem 
Wurmbranda polemiznje B e er z Hohenwartem, 
przypomina w historycznym poglądzie na prze
szłość, że cesarz Józef, powodując się wzglę
dami idei państwowej, występował w obronie 
języka niemieckiego; zastrzega się przeciw po

którjr 
odatki

opuścić, 
gdy na 
bowiem 

ig* owie,
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a może i  p. Bacha i jego „bazarów* przed
stawić jako polonizatorów Bukowiny? Zresztą 
Bukowina, kiedy przyszła do Anstrji, była pra
wie baz ludności. Musiała przeto być kolonizo
waną, czemu zawdzięcza różnorodność swej te
raźniejszej ludności. Prócz Polaków i Rusinów 
przybywali Niemcy, Węgrzy, a cesarz Józef II. 
sprowadził z okolic Moskwy nawet raskolni- 
ków. Że żywioł polski wkrótce zdobył sobie 
wybitniejsze stanowisko, i to właśnie w cza
sach szerzenia germanizacji w sposób prawdzi
wie dyoklecjanowski przez Bacha, to już chyba 
w tem wina żywotności i cywilizacyjnej wyż
szości narodu polskiego. Zresztą dziś należy się 
liczyć z faktami. W Gzerniowcach samych żyje 
około 10 000 Polaków, należących przeważnie 
do inteligencji albo do klasy pracującej. Czy ta 
ludność dla dogodzenia zachciankom takich pa
nów Tomaszczuków wyjętą ma być zupełnie z 
pod prawa, ma jej może być zabronioną mowa 
ojczysta? Szkół polskich pomimo tak znacznej 
ludności polskiej nie ma na Bukowinie. Wobec 
togo samego faktu mnsi twierdzenie, że Bukowi- 
ę polonizują, każdemu sprawiedliwemu czło

wiekowi wydać się bezczelnością. BuSowiny nikt 
'e polonizuje, tylko ją germanizują, czego n&j- 
pszym dowodem jest solidarność rumuńskich 

łów z Bukowiny z prawicą, zawarta głó 
nie w celu stawiania zapór dalszej germani- 
‘ cji. Jeżeli zaś p. Tomaszczuk z drugiej stro- 

twierdzi, że na Bukowinie nie zna ani je- 
ej osoby, któraby była zniemczoną, to daru- 
jeśli mu powiemy, że kłamie. Czemżeż na- 
t jest on sam, wierny sługa niemieckiej le- 
-y, jak nie zCismczonym do szpiku renegatem?

Wielką, nadzwyczajną radość sprawił cen- 
listom p. Lienbacher, to też dzienniki nie- 
ckie opozycyjne pieją na cześć jego hymny 
hwalne, zowiąc go bohaterem dnia, zbawcą 
odu i t. p. Ani słowa, że mowa tego posła, 
wszystkie inne jego popisy krasomówcze, 

o wiele lepszą, aniżeli krzykliwe zawodze- 
. Tomaszczuka, mimo tego odegrał p. Lien- 

er bardzo smutną rolę.
Z nadzwyczajną powagą mówił lir. Hohen- 

Słuchała go też Izba z wielką atencją, 
mówią tylko prawdziwi ^mężowie stanu, 
ść, umiarkowanie, spokój ^db ija ły  się w 
m jego słowie.

Grocholskiemu przypadła 
nia^P»sadnionego przejścia do porz; 
nego. 'a d a u ia  swego wywiązał się'1 
Mówił la r  ̂ poważnie, trzeźwo i
wanie.

Posłałem wam wczoraj tekst .mocji 
on się nieco od tego, jaki p. Grocholski wdl 
wczoraj. Pomimo najusilniejszych starań niej? 
dobna było z powodu uchwalonej tajemnicy 
otrzymać od Koła polskiego zmienionego tekstu; 
tak, że musiałem podać pierwotne jego brzmie
nie. Tymczasem Pokrok otrzymał zmieniony tekst 
i już wczoraj go ogłosił. Pytam jeszcze raz, po 
co Koło polskie osłania się tajemnicą, jeśli inni 
jej nie dotrzymują? Czyli dlatego, żeby czeskie 
i niemieckie pisma wyprzedzały polskie?

^wniesie- 
dzien- 
Eitnie. 

to-

Towarzystwu parcBlacyinn-^ipi^cFinB
^  C .l ic j i  I  

Ll  Modus p r o c & m' + 'W .” 1
Zasada k a ż d a . postaci,  

aok nautycznie nzasa-
j f a w swem przeprowadzę-

^ ro T F in ig ie j  swej części, praktycznej, na 
m m m E i  i skrupuły, które częstokroć wykona
nie unicestwiają.

Nie da się zaprzeczyć, iż wykonaniu po
wyższego założenia stoją na zawadzie rozliczne 
trudności i zapory, wprawdzie nie olbrzymie 
jednak mimo to tak kosztowne, iż tylko przy 
ominięciu takowych staje się zysk, teoretycznie 
obliczony, możliwym.

Do rzędu przeszkód tych zaliczamy w pierw
szym rzędzie: istnienie przy obszarze warto 
ściowego prawa propinacji, tudzież młynów, go
rzelni i t. p. zakładów, — ostatecznie istnie
nie obok roli anneksów lasowych, pastwisko
wych i łąk.

Niemniejszym zaś szkopułem byłby brak 
gotówki u kupicieli rozparcelowanych gruntów.

Należy przeto strony te ujemne zbadać do
kładnie i zastanowić s ię : ażali takowe stanowić 
mogą skałę niebotyczną — skałę, której mimo 
teoretycznej prawdy zdobyć nie zdołamy.

Gdyby instytucja, spółka, zakład, towarzy
stwo lnb podobną nazwę mający urząd obywa 
telski, nie był warnnkowanym zyskami osobi 
stemi spólników i koniecznością płacenia odse
tek od pożyczonego kapitała — gdyby kapitał 
publiczny, krajowy o skromnych wymogach per- 
centualnych, tę wielką sprawę w swe ujął ręce— 
natenczas z spokojem wyczekując konknrenta, 
śmiało by rzec mógł: przetrzymam katastrofę 
finansową, zbędę parcele, a co najważniejsza: 
znajdę n a  m i e j s c u  nabywców.

I  w samej rzeczy nic nie jest racjo nalniejszem 
i poźyteczniejszem, jak wyszukanie nabywcy na 
miejscn, obznajomionego z glebą i z klimatem, 
niepotrzebującego wkładów na „frycówkę".

A że to jest możliwem, dość wspomnąć, iż 
te same rozparcelowane obszary obrabiają te 
same miejscowe s i ł ^ — i że z tych obszarów, 
przez lokalne,8iły obrabianych obszarów, milio
ny idą za granicę. Ztąd też loiczna konsekwen
cja, iż w razie niewydatkowania milionów po 

. za^granicę kraju, zostaną takowe zyskiem czy
stym dla nabywców.

Mimo to wyszakanie nabywcy na miejscn 
trafi w pewnej percentualnej ̂ zęśc i na prze
szkody.

Prywatne towarzystwo, na zysk obliczone, 
domaga się dochodów z włożonego kapitała, 
czyli owoców pracy -swej i mienia.-*’ A tu stoją 
na przeszkodzie ̂ ezradność miejscowych konku
rentów i lenistwo tychże.

KJn ubezpieczeniu przeto kapitała prywa
tnego wytworzyć należy konkurencję, czyli ra
czej trzeba się postarać o nabywców.

Z doświadczenia i z dotychczasowych prak
tyk możemy stawić jako pewnik, iż na sąsiednim 
Szlązkn, tudzież w Czechach i Morawie znaj
dziemy odpowiednich kompetentów, jeżeli tę 
sprawę przedstawimy przedmiotowo — i jeżeli 
w ogóle Towarzystwo kierujące zjedna sobie za
ufanie publiczne.

W dzisiejszych bowiem czasach wszelkie 
pokątne działania, obliczone'na chwilowy efekt, 
tylko możliwie jednodniowem powodzeniem u- 
cieszyć się zdołają — podczas gdy firma rze
telna i na realnych Oparta podstawach, acz z 
mniejszym zyskiem, jednak na długotrwałe po
wodzenie liczyć może.

O brak tedy konkurentów najmniejszej nie
ma obawy.

Drągiem ważnem byłoby zadaniem załatwić 
sprawę propinacji, zakładów przemysłowych, 
ewentualnie lasów.

Reprezentacja krajowa, indetonizując propi
nację, trzymała się zasady, iż „propinacja z bie
giem czasn ma się stać własnością gminy*. 
Przeoczyć tej zasady nam nie wolno; rozwińmy 
przeto takową, wyprzedźmy ustawodawstwo 
krajowe i postarajmy się, by w rzędzie pierw
szym była gmina nabywczynią przywileju pro- 
pinacyjnego.

Niezbitym jest faktem, iż każda gmina na
będzie propinację, która jej opłaci całą admi
nistrację komunalną; interes rozbijałby się tyl
ko o wypłacenie ceny knpna. Otóż jeźli w ogó
le gilzie jest miejsce dla Banku krajowego do 
utwierdzenia, do umocnienia finansowego gminy, 
to z pewnością przy nabyciu propinacyjnego 
prawa.

Lada parcela pastwiskowa z połączeniem 
prawa propinacji, stanowić powinna dla Banku 
krajowego corpus tabulare, który wobec solidar
ności poręczającej gminy może stanowić najzu
pełniej wystarczającą hipotekę do zaciągnienia 
pożyczki w obligacjach komunalnych; zresztą 
każdą taką sprawę należałoby do zbadania po- 
rnczyć lokalnym władzom, czyli Wydziałom po
wiatowym.

Tożsamo odnosi się do pastwisk i łąk. Każ
da gmina weźmie je chętnie w cenie właściwej, 
i wyrobi sobie solidarną pożyczkę w Banku kra
jowym, a jeśli w ogóle dla gminy w całości 
istnieje interes finansowo-ekonomiczny, to tako
wy koncentruje, krystalizuje się w nabywaniu 
pastwisk, łąk, propinacji i nawet nieużytków.

Przysparzając gminom majątku w ziemi, u- 
macniamy je, konsolidujemy je i zapobiegamy 
tak niedoborom jakoteź przeciążania dodatkami 
do podatków gotówką opłacanemi.

To jest pole właściwe, na którem Bank 
krajowy swą produktywną czynność rozwinąć 
by powinien.

Inną a zupełnie różną jest sprawa młynów, 
browarów, cegielni i lasów, po rozparcelowa
niu majątków pozostałych.

Jeżeli zakłady te co do oceny swej warto
ści małą przedstawiają wartość, to należałoby 
w pierwszym rzędzie w miejscowych żywiołach 
szukać nabywcy.

Z głębokiem przekonaniem wyrażamy mo
żliwość tego procederu. Każdy młyn, browar, 
gorzelnia przejdzie na własność tnziemca, nie 
przekraczając granicy powiatu.

Inną jest sprawą przestrzeń lasowa.
Wschodniej bowiem Galicji najnciąźliwszą 

jest rzeczą wydobycie renty zą zniszczonego ła 
sa. Dziesiątki bowiem lat mijają bez dochodów 

wystarczają zaledwie na opłacenie admini- 
odatków. Jest wprawdzie pewnikiem, iż 
^  lawszy pewien czas tę rzecz nierento- 

pstwie z lichwiarskim zyskiem na. 
się można, jednak wobec ćUisiej- 

natychmiastowego zy%’£U, należało 
wielkich przestrzeniach lasowych 

wypuścić kombytfacji finansowej, 
ważną i doniosłą w następstwach 

był&bZ j ? K t  dostarczenia taniego kredytu hi- 
Poł£ Rozparcelowanych gospodarstw.

m atoli względem stoją nasze insty- 
teczne do dyspozycji, a opierając się 

zie z praktyki zaczerpniętej, przyznać 
iż mimo wszelkich trudności wypełniają 
dne zadanie kn powszechnemu zadowo-

przynajmmej w 
tecznym.

Przechodząc

pokryty długiem hipo-

o zakresu działania takiej 
instytucji można w dsiszym jej rozwoju rozsze
rzyć agendę i nie .gnuiczać się tylko na kn 
pno i parcelacje; n ożnaby bowiem dokonywać 
sprzedaży całemi (Lazarami, możnaby pośredni
czyć w kupnach i iprzedażaeh, można by brać 
w administrację n rińco  trzecich osób, jednem 
słowem możnaby i należałoby się cały obrót 
majątkowy ująć w własne ręce, co tem łatwiej 
dokonać by się da j, ile że spółka taka i moral
ne i materjalne di wałyby gwarancje.

Stosunki z Sz j,zkim i Czechami itd. na
wiązać by najsna niej za pośrednictwem naro
dowych stowarzy zeń gospodarskich i spółek 
rolniczych dość gf to tamże rozsianych.

Kończąc uwagi powyższe nad możliwością 
wprowadzenia w życie Towarzystwa parcel a- 
cyjno-kolonizacyjnego, donoszę iż sprawa ta wy
szła już z fazy projektów i poczyna realniejsze 
przybierać kształ1̂ , albowiem podobna spółka 
zawiązuje się ju£ y kraju.

Pisałem  w 1̂ , iztowcach 15, stycznia 1884.
Dr. Hen' yk Jasieński

K m i t a  i jiceia i zaiiejicifi.
Dnia 26 Stycznia

*  Reportera. ^satralny. Dzisiaj w s o b o t ę  
d. 26. styczntfaI wri|>wioną będsie dawno nlegrana 
operetka w /3 ./ak tS trau ssa  p. t. „Książę Metuza- 
lem“, w której wjkąpią w głównych rolach pauie 
Skalska, Wocs/kaj, l&sprowiczowa; pp. Skalski, My 
szkowsky Alma, Kkszman, 'Wysocki i inni.

Juttfo vf u i e 1 z 1 e 1 ę d. 27. stycznia : popo
łudniu 0 goidz. wp^ do 4. „Gwiazda Syberji,* dra
mat ze śpiewami W| 3 akt. L. hr. Starzeńskiego. — 
Wieczorem o godz.l 7.: „Carmen,* opera w 4 akt 
J . Bizeta. Gościnny występ panny Heleny Herman, 
primiadonniy opery warszawskiej.

; W  p o n i e d z i a ł e k  d 28 stycznia po raz 
trzeci „Mój kolegą “ (M a Camarade), kom. w 5 
akt. z £rancnskiegl pp.Meilhaca i Gil!e=a.

W*i w t o r  e r  d 29. stycznia „Straszny dwór“,
opera ^  4 akt St 

ś r o d ę
znakomitej tragiczi 
kowskiej, przedsf 
d r a m a t  w 4 akta.

Moniuszki.
30. stycznia. Na dochód naszej 

ej artystki, pani Teofili Nowa- 
iwiony będzie po raz pierwszy 
h Emila Aagiera, tłumaczenie

W poniedziałek odbędzie się bal u państwa na- 
miestnikowstwa.

* Odczyt dr. Prochaski. Dnia 23. t. m. odbył 
się w sali ratuszowej odczyt p. dr. Antoniego Pro 
chaski. Szanowny prelegent czytał charakterystykę 
Świdryglełły. Na tle czasów niespokojnych XV. 
wlekn, kiedy dwa świeżo zbratane kraje, Litwę i 
Polskę, wątłe jeszcze łączyły węzły; występuje po
stać tego człowieka, chciwego władzy a wcale nie 
przebierającego w środkach do jej zdobycia. Zu
chwały awanturnik nie posiadał jednak dość dziel
ności umysłu, by mógł nasycić ambitne pragnienia. 
Dawał się więc prowadzić na nitce polityki Zakonu, 
który umiał nader przebiegle korzystać ze żądzy 
panowania Świdrygiełły. Używał go tedy za narzę
dzie nieustannych knowań pomiędzy dwoma kraja
mi, a potem, kiedy dzięki powolności Jagiełły, zo
stał Świdrygiełło w. ks. Litwy, podniecał w nim 
nienawiść ku bratu. Świdrygielle jednak brakło ta 
lentu do wykonywania pomysłów, klęikę ponosił po 
klęsce, a wreszcie schwytany, zakończył życie w 
więzieniu.

Szanowny prelegent nader umiejętnie potrafił 
odnaleść w zamierzchłej przeszłości rysy charakte
rystyczne tego wichrzyciela, którego postać przed 
stawiła się słuchaczom wydatnie i plastycznie. 
Psych >logiczDy podkład, a nadto jasność i przej 
rzystość wykładu, i potoczysty styl sprawiły, że 
audytorjum z natężoną uwagą słuchało odczytu, 
dziękując autorowi żywemi oklaskami za przyjem
nie i pożytecznie spędzoną chwilę.

* Polacy na Sybarji. W gazecie Sybir czy
tam y: „W samym Irkucka przez długi czas nie 
było innych nauczycieli muzyki, rysunków i nowo
żytnych języków prócz Polaków i oni też byli naj
lepszymi nauczycielami tych przedmio ów. A po 
wsiach i miastach okręgowych zesłańcy Polacy byli 
prawdziwymi krzewicielami oświaty i nauki. Wielu 
mieszkańców najodleglejszych zakątków odebrało 
bardzo przyzwoite wykształcenie i stosunkowo wy
soko nmysłowo się rozwinęło, .dzięki właśnie zesła
nym Polakom.*

* Odczyt. W poniedziałek 28. styezuia b. r. 
o godz. 8. wieczór będzie mieć odczyt w lokalu 
Stowarzyszenia ręk. lwowBk. „Gwiazda* p. Bole
sław Baranowski, inspektor szkół, „O Kochano
wskim.*

* W kościele 00 . Bernardynów odbył się dziś 
o godzinie 12 ślub adwokata dr. Bronisława Bła
żejewskiego z panną Aleksandrą Krzemińską, cór
ką śp. dr. mel Krzemińskiego z Tłumacza. Młodą 
parę pobłogosławił ks. prowincjał Golicbowski

* Kółka rolnicze. W dalszym ciągu mamy do 
zapisania utworzenie s ę następujących -Kółek fóP
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Trudności tembardziej znikać będą, jeżeli 
instytucja, co do prawości swej na wiarę i kre
dyt zasługująca, przedłoży- opracowany plan 
rozdziału! długów hipotecznych już istniejących, 
na parcele pojedyncze, oceniając takow e według 
fachowej wiedzy swych organów pomocniczych.

Rozdział dłngn hipotecznego znajdzie prze
to ułatwienie i wiarę w przygotowawczych pra
cach Banfcn parcelacyjno-kolonizacyjnego.

Usunąwszy w ten sposób możliwe zapory 
w przeprowadzeniu teoretycznej zasady się na
suwające, przystępujemy do działa trzeciego.

111. Projekt statutu.

Począwszy od wydania ustawy z 10 lipca 
1865, a następnie od ustawy z 9. kwietnia 1873 
namnożyliśmy w krajn tyle Banków, spółek, 
Towarzystw i podobnych instytucji, że zapra
wdę zbytecznem jest podawać projekta statn- 
tów, dla których pierwszy lepszy szablon wy 
starczy.

Jeźli atoli mimo to zapragnęliśmy omówić 
statnta, należy pod omówieniem tem rozumieć 
tylko te nowości i odmiany, które w zwykłym 
szablonie nie są wcielone.

Do odmian tych należy przedewszystkietn 
charakter instytucji finansowej, w tym celu u- 
tworzyć się mającej.

O Towarzystwie akcyjnem już dlatego mo
wy być nie może, że w krajn nie znajdzie się 
dostateczna ilość akcjonarjnszów, a zagranica 
na specyficznie galicyjski interes pieniędzy 
nie da.

Następnie, żaden Bank dziś zorganizowany, 
jako instytneja czysto finansowa, nie podejmie 
się tego interesu, przeważnie ekonomicznego. 

Pozostaje przeto tylko „spółka".
Spółka niemoże być bezgraniczną, jeno z 

ściśle ograniczoną poręką, które ograniczenie 
redukuje się do włożonego odziała.

Jednem słowem: atworzyć by należało kra
jową, ba nawet jeszcze ściślejszą, domową 
spółkę, złożoną z ludzi fachowych a niezawi
słych, których zdanie tak w ocenie nabyć się 
mających obszarów, jakotei przy parcelacji ta 
kowych, miałoby pewną wartość praktyczną.

Spółka taka nie powinnaby nawet na nieo
graniczony czas wiązać spólników, przeciwnie 
należałoby każdemu spólnikowi zostawić moż
ność każdoczesnego wycofania się z interesu, z 
tem jednak ograniczeniem, iż udział występu
jącego poręcza za sprawy, podczas należenia do 
spółki zdziałane. Możnaby nawet tę należność 
do spółki jeszcze mniej ograniczyć, dozwalając 
przystąpienia ad hoc, do pewnego specjalnego 
interesu.

Dalszem następstwem takiej spółki, o cha
rakterze bardziej ponfnym niźli publicznym, by
łaby taniość administracji, nie trzebaby bowiem 
ani biór kosztownych, ani drogich zarządów, 
ani synekur tworzyć, jeno zużytkować fachowe 
zdolności członków spółki i sprawy załatwiać 
nie z wyżyn zielonego stolika, jeno praktycznym 
osądem na miejsca.

Go się tyczy kapitała, którym taka spółka 
dysponować by powinna, to moglibyśmy wyso
kość tegoż na 500.000 złr. w gotówce oznaczyć, 
oczywiście w przybliżenia.

Na pół miliona wystarczy 50 konsertorów 
po 10.000 złr. lub 30 spólników po 16.000 złr,

Udziały zaś niepotrzebowałyby być zaraz 
wpłacane w zupełności, jeno stopniowo, in tan 
tum in quantum  do interesu zdziałanego potrze- 
bnem by się okazało.

Przy półmilionowej gotówce, przy ewentu
alnym kredycie na sto — na dwakroć sto ty
sięcy można nabywać majątków na dwa, na 
półtrzeoia miliona, albowiem każdy z takich 
obszarów jest jeżli nie w całej wartości, toć

We c z wa r t i e k  d. 31. stycznia po raz piąty 
Carmen*, opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. W ty 

tułowej roli występuje panna Helena Herman.
W p i ą t e k  d. 1. lutego nie będzie przed

stawienia z powodu rednty na dochód o c h o t n i 
c z e j  s t r a ż y  o g n i o w e j .

W s o b o t ę  d. 2. lutego popołudnin o godz. 
3. „Gęsi i gąski,* kom. w 5 akt. M. Bałuckiego. 
Wieczorem o godz. 7. „Krakowiacy i Górale*, op. 
narodowa w 3 aktach J. N Kamińakiego, muzyka 
K. Kurpińskiego.

W n i e d z i e l ę  d. 3. lutego, popołudniu o 
godzinie 3. „Otello,* tragedja w 5 aktach Szeks
pira. — Wieczorem o godzinie 7. po raz szósty 
„Carmen*, opera .w 4. aktach J . Bizeta. Gościnny 
występ panny Hrfeny Herman.

p rz y śT ły ty g o d n iu  rozpoczną sie próby 
sceniczne z najuow.izej 5-aktowej komodji Kazi
mierza Zalewskiego p. t. „Górą nasi*, w której 
biorą udział pauie: Nowakowska, Stachlewiczówna, 
Cichocka, Zapolska, pp. Lubicz, Żelazowski, Woj- 
dałowicz, Fiszer, Zboiński, Woleński, Kasprowicz, 
Skalski, Dębicki i i cni.

* Teatr Wczoraj po raz drugi przedstawiono 
komedję „Mój kolega* (Ma camerade). K urjtr  
Lwowski i Dziennik Polski systematycznie ganiąc 
wszystkie przedstawiane sztuki, tym razem ganią 
jednak z wprost przeciwnych powodów. Kurjer 
Lwowski dlatego, że jest niemoralną, a że ktoś 
tam napisał, że ta komedja jest w tłumaczeniu do 
naszych pojęć zastósowaną, napada niby na prze
róbkę. A chociaż recenzent oryginału ani widział, 
ani czytał, bo nie jest drukowany, to jednak kate
gorycznie orzeka, iż autor w tej przeióbce nie po
znałby oryginału. Tymczasem w pierwszym, dru
gim i treecim akcie ani słowa oryginałn nie zmie
niono ani opuszczono; w trzecim jedynie nie kaza
no się mężczyźnie rozbierać do koszuli, gdy się 
spać kładzie i co za tem poszło, nie kazano odwl- 
dzającej go kuzynce podawać mu pantalony i trzy
mać je gdy się ubiera. W czwartym akcie na zaba
wie półświatka opuszczono jedynie rozwiozło kon
cept* i plugawą część pieśni, na czem sztuka wcale 
nie straciła. Ostatni akt jest całkiem niezmieniony

Zresztą recenzent nie wie, że wszystkie pra
wie francuzkie komedje, przedstawiane na polskich 
scenach, są podobną przeróbką zawsze, mianowicie 
opuszczane są ślizkie koncepta, a w grze modyfi 
kowane są i ślizkie sytnacje. Tak n. p. dyrekcja 
lwowska nabyła operetkę nową „Mascotte* a przed 
stawiać jej nie będzie z powodu, że w samem za
łożeniu jest niemoralną tak, iż zmodyfikować się 
nie da.

Z innej beczki uderzył D zkn n ik  Polski. Ten 
chciałby, aby nie unosić się fałszywą pruderją i 
przedstawiać tak sztukę jak jest napisana, gdyż 
opuszczając ślizkiei ustępy, robi się sztukę ckliwą 
Więc gdyby na scenie mężczyzna rozbierał się do 
koszuli, a dama gkdawała i trzymała mu pantalo 
ny przy ubieraniu fię, i gdyby nie wykreślono w 
czwartym akcie Kilkn zbyt ślizkich konceptów, nie 
mająey związku z treścią sztuki, to pełna jenialne- 
go humoru komedja „Mój kolega" byłaby dla niego 
nie ckliwą Zresztą i ten szanowny recenzent nie 
wie, jaka zmiana zaszła, bo nie zna oryginałn, ale 
gdy ganiąc systematycznie wszystkie przedstawiane 
sztuki bez wyjątki, przyszło mu zganić i komedję 
Ma camerade, tak powszechnie chwaloną z jenial- 
nego humoru, trzeba było jakiś argument wyszu 
kać, i trafił kulą w płot, ale zrobił swoje!

Co byłyby Kurjer Lwowski i Dziennik Polski 
napisały, gdyby było zostało w tajemniey, iż za 
szły powyżej wymienione zmiany w tłumaczeniu ? 
Wyszukałyby inne powody uderzenia na dyrekcję i 
na sitnkę, i postawiłyby na swojem!

* Kronika karnawałowa. Karnawał wywija 
się z powfjaków, i z dniem dzisiejszym rzuca się 
jaż na prawdę w pełne używanie praw swego ży 
wota.

Dziś piknik literacki w sali hotelu George’a. 
Zbierze się cały świat literaeko artystyczny. Będą — 
słońca, gwiazdy, gwiazdeczki, cały wszechświat. 
Gwiaidy i gwiazdeczki będą nietylko w girlandach 
kwiatów ale i w girlandach... foteli parterowych

Jutro w niedzielę wieczorek Tow. śpiewa
ckiego „Lntnia* w sali kasyna miejskiego. Zape
wniają, że dzielni lutniści odkładają lutnie — prze
praszamy — gardła swoje cąłkiem na bok i wy
bierają się na bal bez tych instrumentów. Jest to 
przezorność pochwały i  uznania godna. Komitet 
zresztą postarać się miał o to, aby zabawa wypa
dła jak  najlopiej.

krewne z zmarłym jenerałem w Galicji, w której 
mieszkał jako porucznik. Za 3 lata owe 47 lat miną."

* Statystyka pocztowa, w  grudniu zeszł. r.
nadano we Lwowie: 199.215 listów prywatnych nie 
poleconych (między temi 9.612 do adresatów w miej
sca), 63.342 kart korespondencyjnych, 18.723 po
syłek pod opaską, 9.213 posyłek z próbkami, 167.915 
egzemplarzy gazet, 70.325 listów urzędowych, 
42.256 listów poleconych, 9.609 przekazów na 
kwotę złr 322.472 ct. 10, — posyłek wartościo
wych między temi 10.595 za pobraniem w kwo
cie złr. 128.505 ct. — Ogółem 620.413 posyłek, 
zatem o 2.011 więcej jak w grudniu roku 
1882.

Nadeszło zaś do Lwowa: 180.312 listów pry
watnych niepoleconych, 49.615 kart koresponden
cyjnych, 15 674 posyłek pod opaską, 7 152 posyłek 
z próbkami, 28.512 egzemplarzy gazet, 39 954 listów 
urzędowych, 29.312 listów poleconych, 23.015 prze
kazów na kwotę 441 051 złr. w. a., 25.626 posy
łek wartościowych (między temi 4.215 za pobra
niem w kwocie 36.756 złr. 72 ct. - -  Ogółem 
399.172 przesyłek.

* Dla wdowy Z 3. dzieci Łysakowskiej pvzy 
ul. Szpitalnej, p. Rozwadowski z Hładek 1 sir.

* Na tiblicę pamiątkową ś. p. Schmitta : 
Wydział powiatowy w Tarnobrzega 10 złr. Dotąd 
z poprzedniemi 437 ztr. 46 złr.

BlazoNH nakładu a ar. im. Ossolifisklth otwarta 
sodsies.de — próes świąt od gods. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piąteh popołudniu od 8. do 5. dla 
młodzieży sskoltąj. — Wstęp bezpłatny.

* MBZSUB przemysłowe w ratuzzn eodiissa s 
od godz. 9, do 6 .; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 st.

* Muzeum Im. Dzieduszycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w niedzielę: św. Jana C h ry ^ — św. 
Pawła Ftew. — W poniedziałek: św. Karola W.; 
— św. Petra weł.

* Wiadomości policyjne z d. 25 styczda b. r. 
Skradziono panu St. M 2 letniego gniadego konia, 
o tylnych nogach białych z wielką brodawką na 
przedniej prawej nodze.

Złożona w policji srebrny zegarek ankier, zna
leziony na Żółkiewskiem przedmieściu.

Przytrzymano Michała Szymonka z skradzioną 
wielką lampą, Ksienkę Kucharz ze skradzionym ko
cem, a Annę Bahm ze skradzioną metalową ko
newką.

ślenicki, założył p. Bolesław Targowski, właścl 
ciel dóbr Tokarni; 125. w Podliskach małych, po
wiat lwowski, założyli pp. dr. Walery Waygart, 
ks. Bazyli Czarnecki i Teofil Merunowicz; 126. w 
Plsarzowicach pow. bialski, założy! p. dr. Herman 
Czecz-Lindenfeld, delegat Towarzystwa; 127. w 
Klimkówce pow. sanocki, założyli pp. ks Józef Ja- 
kiel proboszcz miejscowy i Rudolf Pochmarski na
uczyciel; 128. w Łukawicy pow. cieszanowski, za
łożyli pp. Franciszek i Ignacy Zborll; 129. w Ko- 
biernicach pow. bialski, założy! p. dr. Herman 
Czecz Lńdeufold, delegat Towarzystwa; 130. w Kol
buszowej pow. Kolbuszowski, założył p. Zdzisław 
hr. Tyszkiewicz prezes Rady pow. i delegat T »w.; 
131. w Csańcu pow. bialski, założył p. dr. Her
man Czecz-Lindenfeld, delegat Towarzystwa; 132 
w Rajbrooie pow. bocheński, założył ks. Kanty Da
szyński prob. miejscowy: _ 133. w Niepołomicach 
pow. bocheński, założyli pp. Konstanty Przybyłko 
delegat Towarzystwa, ks. kanonik Antoni Wróbel, 
Władysław Koppf sędsia powiatowy i Teofil Gatty 
notarjusz.

Zbieg. Edward Ledaier, kapral 20 szwadro 
nu trenów polowych, zbiegł ze Lwowa i uciekł pro
stą drogą do Krakowa. Komisarz policji krakow
skiej p. Mayer przytrzymał Lederera na dworcu 
kolejowym w Krakowie. Dla Lederera prosta dro
ga nie była najlepszą, ale — zawsze najkrótszą.

Hniliczki małe. Wieś Hniliczki rnałe, która 
nabrała tyle rozgłosu przez proces Oigi Hrabaro- 
wej i tow , miejsce popisu „apostołów i męczenui- 
tów* prawosławia w Galicji: Naumowicza, Płosz- 

o, Bzpundera i Załuskiego, nabył ©d bt. 
de ia Scala książę Adam Sapieha. Baduje się tam 
teraz cerkiew katolicka, a na tę cerkiew ofiarował, 
ja k  donosi Diło, jeden z włościan tamtejszych, Ste
fan Jaworski 4000 zł. 3000 zł. złożył już g >tow- 
ką, a 1000 71, zobowiązał się wypłacić niezadługo 
Diło tłómaczy, że cala awantura z prawosławiem 
w Huiliczkach r.nfych ztąd wynikła, że gromada 
tamtejsza koniecznie zapragnęła osobną stanowić 
parafię czemu znów wszelkiemi Bilami sprzeciwiał 
się proboszcz z Hn liczek wielkich, gdyż przez u- 
bytek filialnej gminy, zmniejszyłyby się jego do
chody. Spór ten pomiędzy gmiuą i proboszczem wy
zyskali moskalofile dla swoich celów politycznych — 
i ztąd cała komedja. włościanom zaś ani w głowie 
było prawosławie, i teraz gdy otrzymali własnego 
księdza, z zapałem zabrali się do fnndowania cer
kwi. Dar Stefana Jaworskiego jest właśnie obja
wem tego zapału, jaki opanował Huiliczan

Założono tam także ruską czytelnię gromadzką 
i ma być otworzony sklepik Towarzystwa „Ruska- 
ja  Torhowla*.

* Polak. Piotr Rzewczyńsbi, majtek na okręcie 
Terrible*, po dwudziestoletnich usługach w armii

morskiej angielskiej, zmarł w podróży z Ameryki. 
Ciasopismo Army und  Navy Oazette donosząc o 
tem, nadmienia, iż prsed zgonem swoim powierzył 
Rzewczyński szkatułkę wartościową kapitanowi z 
poleceniem aby ją  odesłał do kraju podłng wskaza
nego w niej adresu Po otwarciu dokonanem w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych, znaleziono w szka
tułce... włosy matki zmarłego i garść polskiej lie- 
mi, skutkiem ciego od wysyłki odstąpiono.

* Milionowy spadek. Niedawno umieściliśmy 
wiadomość o spadku 33 milionów dolarów, który 
pozostawił zmarły w Bostonie Piotr Sułkowski dla 
krewnych swoich, zamieszkałych we wszystkich czę
ściach Polski. Wiadomość tę s&czerpnęliśmy z 
dzienników warszawskich.

Ponieważ i w Galicji jest kilka rodzin spo 
krewpionych z spadkodawcą, a miliony „uie chodzą 
piechotą,* odebraliśmy przeto liezne zapytania, przy
niesione bądź pocztą, bądź pieszo, gdzie i do kogo 
szczęśliwi pretendenci po owe miliony zgłosH się 
mają. Odesłaliśmy ieh do źródła wiadomości, do 
Warszawy. — O rezultacie zapytań nic dotychczas 
nie słychać, spotykamy dziś jednak w K w jerze  
Poen. następującą notatkę, którą podajemy , dla 
wszystkich więcej lub mniej zainteresowanych ame- 
rykańskiemi milionami:

„Z Chojnic donoszą pod dniem 22. b. m. do 
Danz. Z  tg. Podług wiadomości, jaką odebrał go
spodarz Józef Sułkowski z Wlela, w tamtejszym 
powiecie, mógłby on się doezekać bogatego spadku. 
Przed 44 laty umarł bowiem w Bostonie daleki 
krewny jego, jenerał Piotr Sułkowski bezpotomnie, 
i pozostawił majątek wynoszący rzekomo 35 milio
nów dolarów, lecz podłng testamentu spadkodawcy 
sama ta ma zostać wypłaconą spadkobiercom do
piero po 47 latach. Oprócz rodziny mieszkającej 
we Wieln wyśledzono teraz jeszcze 3 rodziny po

—  Z Drohobycza d. 19. stycznia. Upraszam 
najuprzejmiej o gościnność w tamach Gaz. Naród, 
dla poniższych słów kilku.

jW  nr. 15 K urjera Lwowskiego z 4. 15. bm. 
zamieszczona jest korespondencja zatytułowana: „Z 
Drohobycza,* w której znajduje się wzmianka o 
m ota teatrze.

''-Jakkolwiek cała ta  korespondencja tehile ży
czliwością i jest aż zanadto poehlebną dla mile, 
jednakże: v obronie prawdy ezuję się w obowiązki 
poczynić; niektóre sprostowania, a  mianowicie : 
„Szan a besimienny autor twierdzi, że towarzy
stwo oboje pomimo zasłużonego uznania, nie wiedzie 
żywot® p> różach, bo prowincja nie jest w stanie 
utrzymać należycie trnpy teatralnej, więc artyści 
są maiło płatni i dyrektor zysków nie ciągnie, a 
tylko 
nego 
dalej pr

Ha tradycji, jako syn zmarłego już, a zna-

K  dyrektora teatru, rztez 
wybięj-dla «?£ z iW rem  

w g.’ścicę do Lwowa, a szan. autor "czytująesjr-łf- 
wozdanlu dzienników o repertoarzn lwowskiego tea- 
tra i o braku wszelkiej w takowym dyrekcji (!) 
mniema, że na tym projekcie wca e nie stracę.*

W pierwszej linii zaprzeczyć mulię, jakobym 
w gościnę wybierał się do Lwowa, a już nadzieja 
szan autora, że repertoarem i grą artystów zdo
łam zaćmić lwowski teatr, jeet, jeżeli już nie śmie
szną, to conajmniej płonną, gdyż według Istnieją
cych przepisów, teatra prowincjonalne posługiwać 
się mogą tylko sztukami, przez teatr stołeczny da
nego koronnego kraju przedstawianemi, a co do 
zaimponowania lwowskiej scenie grą, to tak ja, jak 
i moi artyści, najmniejszej pretensji do tego niemamy, 
owszem, pozostajemy dla takowej 1 jej kierowni
ctwa z całym respektem,

Jeżelibym kiedykolwiek do Lwowa miał za
miar ljechać, to bynajmniej nie w celu konkurowa
nia o lepsze se soeną stołeczną, a do tego pier
wszorzędną polską, co prsypominałoby wyprawę na 
wiatraki, lecz tylko dla dania kilku przedstawień 
w celu zaprodnkowauia się sejmowi, oraz udowo
dnienia, że prowincja z małym zasiłkiem krajowym 
je&t w stanie utrzymać przyzwoity teatr prowincjo
nalny, byle tylko takowy stnżony był z ludzi po
rządnych i zamiłowanych; zjechawszy bowiem 
wszerz i wzdłuż całą niemal Galicję, miałem spo
sobność przekonać się, że upadek sceny prowincjo
nalnej polskiej spowodował nierząd, eiy też niedo
łęstwo kierowników tejże, a nie publiczność, której 
to często fałszywie przypisują, a która od trzech 
lat otacza moją przynajmniej scenkę pobłażliwością 
i względami często może nawet nlezasłnżonemi.

Dalej oświadczyć mnszę, że pomimo bra 
subwencji, artyści moi są na prowincji w Galie 
najwyżej płatni, i że jakkolwiek „żywota po 
żach nie wiedziemy*, to jednakże na niedoa 
narzekać nie możemy, a na żadns nadzwyc 
ayiki nie reflektując, zadowolniony jestem z 
co mam i starając się o wzrost mego teatrz 
prowadsę takowy nie tylko z tradycji, lecz i z 
miłowania, szan. bowiem antor żle widocznie z 
ją  genealogią obzuajomiony, r -m u  się zresztą 
diiwlę, mylnie twierdzi, jakoby .,i był synem en 
łego jnż a znanego w królestwie Polakiem dyre 
która teatru, ponieważ i. p. ojciec mój był urzę
dnikiem trybunału cywilnego w królestwie, a teatr 
prowadził w Kongresówce tylko mój dziad Ignacy 
Lasocki i teść tegoż, a mój pradziad, Andrzej Rut
kowski, niegdyś artysta sceny lwowskiej i warsza
wskiej z czasów Bognsławskiego, a następnie kie
rownik sceny polskiej w Mińska Litewskim i W i
tebska. j

Łącząc wyrazy prawdziwego szacunku mam 
zaszczyt pisać się powolnym sługą H enryk Lasocki, 
dyr. teatru.

(Komitet artystyczny, wysadiony przez W y
dział krajowy dla czuwauia nad sceną polską we 
Lwowie, już przedłożył Wydziałowi krajowemu 
sprawozdanie swe za rok ubiegły, a z tego spra
wozdania. gdy będzie ogłoszone, prsekonać się bę
dzie można i na prowincji o obecnym etanie sceny 
polskiej we Lwowie, i jak bezpodstawnie a syste
matycznie napadają niektóre dzienniki lwowskie na 
dyrekcję teatrn lwowskiego przez antagonizm z za
wiści dziennikarskiej do dyrektora, będącego zara
zem i redaktorem Gazety Narodowej. Dziwić się 
nie można, że korespondent a Drohobycza uwierzył 
tym dziennikom, i dla pouczenia dyrekcji Iwowekiej 
jak należałoby kierować sceną i jaki powinien być 
skład personalu i jaki r«pertoar, chce sprowadzić 
aż prowincjonalną trupę do Lwowa, również jak 
nie dziwimy się, że K urjtr Lwowski tę niedorze
czną elnknbrację wydrnkowal ; p. r.) i

— BrZOZÓW d. 21. stycznia. O ilm poczciwy 
nasz ludek i w XIX. atnleeln nie zapw.estat wie-



r*yć W CZafy, Zabobony ł nadziemskie siły wróż
bitów, przekonuje nas fakt następujący:

We Wzdowle, pobliskiej wiosce zgromadsiło 
się kilkunastu gospodarzy na wieczorną pogadankę 
do karczmy a pomiędzy nimi byl także gospodarz 
Pelczarski, który miał przy sobie gotówkę 210 zł. 
przeznaczoną na zakupno drzewa. Płacąc arenda- 
rzowi za posiłek, puścił pngilares obok siebie na 
posadzkę, a sprytne oko jednego z towarzyszy spo
strzegłszy tę nieprsezorność, korzystał z tak ła
twej sposobności nabycia monety. Chociaż Pelozar- 
ski za małą chwilkę dostrzegł Btratę, nikt z obe
cnych nie przyznał się do winy i pieniądze zginę
ły między tłumem. Następstwem tego wypadku, by
ło doniesienie sądowe i rekwizycja e. k. żandarm e- 
rji a dwu stróżów bezpieczeństwa oddawało się 
przez dzień cały żmudnym, lecz niestety bezpłon- 
nym poszukiwaniom. Nareszcie nastaje sąd inny, do
raźny, nie mający nic wspólnego z niedołęźnością pa
ragrafów kodeksu. Rolę sędziego śledczego obej
muje na siebie niepokaźny chłopek, prokuratora za
stępuje kot bury ulubieniec swej gosposi, o którego 
rozumie nie od dziś w całej wsi rozgłaszają nie
bywałe historyjki. Kot ten maszeruje do rzeszota a 
obwiązany ścierką lokuje się w ciemnym karczem
nym alkierzu. Na dany rozkaz wójta, sprowadzają 
dziesiętnicy do karczmy wszystkich gospodarzy o- 
becnych poprzednio w chwili zniknięcia pieniędzy. 
Sędzia śledczy wydaje z powagą trybnnalnego pre
zydenta rozkaz, aby ksżdy z gospodarzy pojedyó- 
cso poszedł do ciemnego alkierza i tam prawą rę
ką zrobił trzykrotne koło na przetaku w którym 
więziono surowego oskarżyciela. Po tej ceremonii 
sędzia stawia w jeden rząd wszystkich obecnych a 
na dane hasło prawe ręce podnoszą się w górę. 
Każda ręka oczerniona węglowym proszkiem — 
jedna tylko pozostała białą, a sędzia zwraca się z 
calem przekonaniem do właściciela tejże i wygła 
sza wyrok 1 „Tyś ukradł pieniądze“.

Niepotrzebuję tu wyjaśniać, że ścierka była 
węglami osmarowaną i ie  niewinni bez trwogi ro
bili po niej swe koła, natomiast złodziej niepoko
jony sumieniem, ograniczył się na znakach w po
wietrza i pozostał sam jeden z nieskalaną ręką 
Gdy kot miał jeszcze wskazać i kryjówkę pienię
dzy, przestraszony złoczyńca podrzucił całą skra
dzioną kwotę nazajutrz rano.

Może kot podobny niejednej policji oddał by 
niepospolite usługi?

— Słynny most kolejowy po nad czeluścią 
wodną Niagary, poniżej wodospadów, w tyeh dniach 
oddany został do użytku publicznego. Budowa je 
go trwała niespełna 8 miesięcy. Uost ten, mający 
910 stóp długości, tak jest konstruowany, że się o- 
piera przeważnie o skały nadbrzeżne. Tor kolejo
wy na nim ułożony jest w wysokości 245 stóp nad 
zwieroiadłem rzeki. Całe belkowanie i przyczółki 
są ze stali. Nielada zadanie mieli inżynierowie, 
zwłaszcza z ułożeniem środkowego przęsła w stra 
szliwej tej wysokości, wywiązali się jednak po 
mistrzowsku z tego zadania, gdyż robota wykona
na została bez najmniejszego wypadku.

N a s i o n a  o l e j n e  za 1 0 0 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15.— do 15.50 zł., — rzepak letni od 
—.— do —. — zł., — rzepik zimowy od —. — do 
- . — zł., — rzepik letni od —. — do —.— z ł.,— 

rzepik jesienny od — .— do —.— do zł., — 
lnianka od 10.50 do 11.25 zł., — nasienie lniane 
od 9 — do 11.— zł., nasienie konopne od —.— 
do —.— zł.

C h m i e l  za 100 jplogrm.: od 150 do 180 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł.
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 18.50 do 

19.50 zł., salonowa od 23. do 24.— zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy 

od 32.17 do 32.32 zł. Terminowy na listopai-maj 
od 33.50 do 33.75 zł.

Wiedeń dnia 24. stycznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt 2692 , zabitych wieprzów 925, 
żywych zaś 1721, zabitych owiec 435 , żywych 
owiec 9680, jagniąt —.

Cielęta płacono 38, 50 do 60 zł., — zabite 
— zł. do — zł.

Zabite wieprze 45, do 50 zł.
Zabite owce 35 do 45 zł., — żywe owce cięż

kie dla eksportu od 46 do 52 zł., lekki towar od 
36 do 40 zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za parę od — do — zł.
Galicyjska nierogacizna od 30, do 38 zł.
Średnio ciężka węgierska od 38 do 44 zł., za 

cężkie bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Wilhelm Amirowięz Ł  K. Sehels.

Ua
1412-92 

18.777-21 
282 21

GnpMn, pnecysł i MeL
sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 

mistrzów, pocztekspedjentów i pocztekspodytorów 
Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za mie
siąc grudzień 1883 r.

Wyszczególnienie Winiem
działy członków 11.375)99
ożyezki na skrypta i weksle 7.418-98 

- -  ' -  Jt-041-60
FundTa^ł^órY- >\v. 2.007-—
Koszta administracji 26-35 879-62
Zysk z rokn 1882 16-89
Zaległe procenta za rok 1882 236-65 357
Fnndnsz pensyjny 70-— 200-77
Lokacja własna 1.125 1.256-48
Koszta delegacji wiedeńskiej 111-25 i89'7-5
Zaliczka na koszta procesowe 10 157*84
Rezerwa podatkowa 15*07
Gotówka z końcem listopad 1883 r. — —-98

Razem 23.454 78 23.454-78
Obrót kasowy 46.909 złr. 56 ct.

LWÓW dnia 25. stycznia. S p r a w o z d a n i e  ty 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pła
ca lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
knknrndzy 2 klgr., proBa 82 klgr., grochn 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
8.96 do 9"45, terminowa od . — do —. — zł., 
żyto gotowe od 6.70 do 6.95 zł., terminowe od 
— .— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.15 do 7.50 zł., pastewny od 5.95 do 6.25 zł., — 
owies od 6.20 do 6.40 zł., — hreczka od 6.15 do 
6.40 zł., —  kuknrndza zeszłoroczna od 6.— do 
6.75 zł., kuknrndza nowa od 5.75 do 7.25 zł.,— 
proso od —.— Jo — .— zł., — jagły od — . — do 
— -— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8 .— do 9.50 zł., groch 
pastewny od 5 75 do 7.26 zł., — soczewica od 
—.— do —. — zł., — fasola od 7.— do 15.— zł., 
bobik od —.— do —. — zł., — wyka od 5.50 do 
6.25 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
60 do 60 zł., najprzedniejsza od -  .— do —.— zł., 
przednia od —-. — do —. — zł., — tymotka od —. 
do —•— zł., anyż mos. od -  do .— zł.,
anyż płaski od 42.— do 46.— zł., — kminek od 
8 5 .-  do 26. zł.

Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie riaaomośct.
B u8s. Wiedom. donoszą, że minister wojny 

Wannowski, jest tak chorym, iż zachedzi wszel
kie prawdopodobieństwo, że zostanie zwolnio
nym od pełnienia dotychczasowych obowiązków.

Dziennik moskiewski, Minuta, przynosi nie
mal nieprawdopodobną wiadomość, że Nowoje 
Wrem. zmienia w tych dniach personal redak- 
cyjny a z nim razem i dotychczasowy kierunek 
pisma. Nową redakcję utworzyć mają spółpra- 
cownicy zawieszonego Oolosu, zaczem wrogie 
nam dotychczas Noto. Wr. zajęłoby teraz s ta 
nowisko wobec nas co najmniej obojętne. Alber- 
tini obejmuje dział spraw wewnętrznych, zagra
niczne zaś w miejsce kochanego pana Suworina 
— Zagulajew.

m
*  *

W Izbie włoskiej interpelował dep. Bernini 
rząd, w sprawie zamordowania pewnego rybaka 
włoskiego w Splicie. — . Hr. Robilant złożył 
przedwczoraj wizytę hr. Kaluokyemu, a praw
dopodobnie przedmiotem rozmowy między tymi 
dwoma mężami stanu była. sprawa zamordowa
nia owego rybaka, którą dzienniki włoskie ży
wo się zajmują. We włoskich kołach dyploma
tycznych we Wiednia zaznaczają^ że rządy au
striacki i włoski starają się usilnie Zapobiedz 
temu, aby namiętności polityczne w obu pań
stwach nie chciały wyzyskać tego zajścia w ce
lu zakłócenia przyjainych stosunków. Można 
więc stanowczo przypuścić, że wkrótce sprawa 
ta rozwiązaną zostanie w sposób, zadawalni&ją- 
cy oba mocarstwa.

Z Petersburga donoszą, że hr. Tołstoj za 
mierzą napowrót powołać ekspertów-na naradę 
o możliwej potrzebie -wprowadzenia pewnych 
reform, ale chce sam mianować tych ekspertów, 
a mianowicie sześciu gubernatorów i sześciu 
marszałków szlachty. Kochanów przeciw temu 
zaprotestował, żądając, żeby tych ekspertów 
ziemstwa delegowały. Cofnął on swój znany pro
jekt, i złożył go w archiwum pod pieczęcią. 
Istnieją tylko trzy egzemplarze tego projektu: 
jeden ma car, drugi Tołstoj, a trzeci sam Ko
chanów. Moskiewskie ziemstwo udało się z proś 
bą do ministra spraw wewnętrznych, aby udzie
lił mu projekt do zbadania, lub też pozwolił na 
mianowanie delegatów do zbadania projektu.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) Jak Nowa 
Presse donosi, sprawa decentralizacji kolejowej 
została przedłożoną do decyzji cesarzowi, gdyż 
minister wojny oświadczył się przeciw decen
tralizacji.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) Klub Coro 
niniego nchwalił wczoraj w sprawie językowej 
wniosek pośredniczący, w którym wyraz .Język 
państwowyw nie przychodzi, i który zbliża się 
do wniosku Grocholskiego.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) Słychać, 
że rząd wniesie wkrótce w Radzie państwa 
projekt ustawy o socjalistach.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) Mimo wszel
kich usiłowań, policja nie może dotychczas skon
statować, kim jest właściwie morderca ajenta 
policyjnego Blocha. Morderca stanowczo odma
wia wszelkich wyjaśnień.

Wiedeń d. 25. stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów. Minister skarbn przedkłada kredyt do
datkowy na budowę koszar żandarmerji w Kry- 
woszy.

W dalszym ciągu rozprawy nad wnioskiem 
Wurmbranda polemizuje B e er z Hohenwartem, 
przypomina w historycznym poglądzie na prze
szłość, że cesarz Józef, powodując się wzglę
dami idei państwowej, występował w obronie 
języka niemieckiego; zastrzega się przeciw po

dejrzeniu, jakoby unormowanie jęa& ą państwo
wego było wynikiem polityki Bzegfoiiłt między 
narodowościami, i cytuje słowa, Wypowiedziane 
niegdyś przez Riegera, Palackiego i Clam-Mar- 
tinica, które dla języka państwowego nie brzmią 
niekorzystnie. Mówca protestuje wreszcie prze
ciw twierdzeniu, że deputowani podbnrząją lud- 
dność.

R i e g e r  oświadcza, że je it wiele ważniej
szych rzeczy, nad któremi należałoby się zasta
nowić, niż kwestja językowa, która sprawia 
wrażenie, jak gdyby wniosek o ustawie języko
wej zamierzał wywołać zaniepokojenie wśród 
-ludności. Język niemiedu ' ma nfutapneczone 
znaczenie w Anstrji, którego zmienić nie mo
głyby żadne uchwały Rady państwa; z pomię
dzy 7 języków, używanych w Austrji, każdy 
jest językiem państwowym, j  nie było nigdy 
jednolitego języka państwowego. Gdyby jedno 
państwo miało mieć tylko jeden język państwo
wy, w takim razie monarchia Anstro-węgierska 
musiałaby mieć także jeden tylko .język pań
stwowy, albo też Czechy jeden język krajowy, 
coby było jednak niesłusznem Porozumienie w 
Czechach nie może być osiągniętem przez zma- 
joryzowanie jednej części ludności, ponieważ o- 
Die części są za silne n a  to, ale przez swobo
dne porozumienie się obu stron. Jednolitego ję
zyka państwowego w Austrji nśuma; w Dalma
cji i Istrji przemawia? państwc po włosku, W 
Galicji po polsku; sejmy ip&wi| językami krajo- 
wemi, a państwo dium do wszystkich- swych o- 
bywateli przemawiać językiem, jaki oni fOzumią. 
Wniosek, żądający, aby język niemiecki był 
językiem państwowym, jest kapeluszem Gesalera, 
mającym upokorzyć ludność błowiańską (Oklaski 
z prawicy). Język państwowy dałby wę poró
wnać z religią państwową. Niemiecki język pań
stwowy żąda państwa Niemieckiego. Austrja 
nie wzrosła na szczepowych krajach niemiec
kich, ale powstała przez to, iż Czechy i Węgry 
dobrowolnie oddały korody swe dynastji. Niemcy, 
mówi dalej, są naszymi współobywatelami, a o 
ile wymaga tego jednolitość państwa, uznajemy 
znaczenie języka niemieckiego, i nie żądamy 
niczego więcej. Pożałowania godny to naród, 
któryby aż do ostatka nie bronił swego honoru 
(oklaski z prawicy i na galerjach). Przewodni-' 
czący napomina galerje.

P. hr. W u r m  b r a n i  konstatuje, że mo
tywowane przejście do porządku dziennego test 
wstrętniejszem od prostego dla jego stronnic
twa. Celem mego wniosku : było: równoupra
wnienie wszystkich ludów Austrji drogą ustawy 
ubezpieczyć, a skodyfikowaęiem znaczenia języ
ka niemieckiego uśmierzyć wzburzenie Niemców, 
Mówca przedstawia historyczne stosunki i ge
ograficzne rozszerzenie jęzfków w Austrji- Ka
żdemu z tych języków należy się ochrona ze 
strony państwa, ale tylko w obrębie ieh bytu 
narodowego (wyraz dziwakzuy: Volkseiistenz; 
p. r.). Co się tyczy języków, Austrja jest naj- 
iiberaln .jszesm państwem], na świeeie. Język 
niemiecki jest jedynym pafistwewya w Austrji. 
Niewłaściwem jest tu tworzenie wielkich stron
nictw politycznych na podstawie narodowej. Od
rzucając wniosek o języku państwowym, fory- 
towało by się tworzenie stronnictw czysto na
rodowych, co dla Austrji nie byłoby korzy- 
stnem. Mówca uprasza tedy w końcu prawicę, 
zwłaszcza swoich rodaków (konserwatystów nie
mieckich), aby nie za rotwwowanym, ale za 
prostym porządkiem dziennym głosowali. (Tego 
nie pojmujemy; chyba by (h . Wurmbraąd 
aoWać-kazał■ pr łbuiw uftw  iiSlil wd'oslHJWn, j). 1"*

P. hr. H e n r y k  CT a. m - M a r t i n i e  wy
kazuje, że wydawanie Ucuawy wykonawczej do 
art. 19. konstytucji jest niemóżliwem, artykuł 
ten bowiem stawia ogólną zasadę równoupra
wnienia narodów, do której zarówno prawo
dawstwo państwowe jak krajowe stosować się 
musi. Zresztą wielkie pytanie^ czy podóbtta je
dną ustawą prawom wszystkich krajów Zadość
uczynić, Owszem należy tfzymać się dotyćhcza- 
sowej wolności: równe prawo dla wszystkich. 
Mówca polemizuje z Lienbacherem jj odpycha 
zarzut Tomaszcznka, jakoby większość komi
syjna nie chciała jedności państwowej. Takiemi 
zarzutam i daleko nie zajdziemy; owszem win
niśmy naWżajem u siebie su^p«uow»ć że do
brymi Austrjakami jesteśmy. Następstwem ję
zyka państwowego nie byłaby jedtfwić państwo
wa, ale hegemonia w państwie. Mowća wska
zuje na faktyczne stosunki, które nie dopusz
czają żadnej obawy, aby nastąpiła jaka zmiana, 
w walorze języka niemieckiego, i priestrzega 
przed kodyfikowaniem języka państwowego, 
gdyż dauoby prawodawstwu w ręćc preroga
tywę, której by w danym razie w inny sposób 
zażyć mogło. Nareszeie wniosek Wurmbranda 
sprowadza zmianę ustawy zasadniczej. Mówca 
poleca w końca motywowany porządek dzienny. 
(Gorąee oklaski.)

Następne posiedzenie jutro.
Wltdńń 25. stycznia. Jak  dzienniki do

noszą, morderca ajenta policyjnego Blocha, 
przed schwytaniem swojem zranił pędzącego za 
nim robotnika Mellona dwoma strzałami rewol- 
werowemi br nogę tak  mocno, że zapewne po
trzebną będzie amputacja. Sądząc z wyfflftw^ 
pochodzi morderca z Niemiec północnych, i u 
porczywie odmawia wszelkich ' ‘ * 
swojej osoby.:

Wiedeń d. 25 stycznia. Pol. Correep. do
nosi z wiarygodnego źródła o zajściu w Jas- 
s&ch: Konsul anstrjack^uhlick przybył 19. bm. 
na drugie posiedzeni^^momicznego kongresu 

na bezpośrednie zą^Kiząnie burmistrza usiadł

przy nim za Btołem prezydjalnym Po upływie 
może pół godziny, adwokat z Bukaresztu Bu- 
tenlesin oświadczył, że w sali znajdują się obcy, 
i dlatego nie chce brać udziałn w kongresie, 
poczem opuścił salę z 10 towarzyszami (żaden 
z nich nie jest z Jass). Schlick wziął te  słowa 
do siebie i wkrótce także opnścił kongres, 
któn miał obradować nad znpełnie obojętnemi 
przedmiotami (nie nad traktatem handlowym). 
Burmistrz odprowadził konsula przez gmach i 
cały plac wyrażając żywe ubolewanie z powodu 
tego, co zaszło. Później zjawili się u konsula 
prezydent kongresu, prefekt dystryktu i pre-, 
fekt policji z usprawiedliwieniami. Zajście wy
wołane zostało nieporozumieniem. Demonstranci 
sami uznali konieczność usprawiedliwienia. Kon
gres na wieczornem posiedzenia polecił prezy
dentowi, aby z powoda zajścia wyraził konsu
lowi ubolewanie. W Bukareszcie wypadek ten 
został stanowczo potępiony, jak o tem zapewnił 
Sturdza, posła aostrjackiego.

Berlin d. 25. stycznia. Cesarz przepędził 
noc dobrze, wstał o godz. 9. i odbierał relacje.

Petersburg d. 25. stycznia. Giers przyje
chał.. Rada państwa przyjęła projektowane przy
wileje dla eksportu moskiewskiego spirytusu za 
granicę. Praw. Wiestnik, podając dosłowny tekst 
wiernopoddańczego adresu moskiewskiej sala* 
ehty, dodaje, że car przyjął adres z prawdziwą 
radością, i polecił podziękować szlachcie mo
skiewskiej i gubernatorowi Dołgorukowi. Gaze
ta Moskiewska nazywa doniesienia prasy zagra
nicznej o rzekomo zamierzonych w Moskwie re
formach państwowych,. zupełnie bezpodstawne
mu, i wykazuje konieczność utrzymania obecnych 
ustaw państwowych.

Hongkong d. 25. stycznia. W Hainan kra
jowcy podburzeni zostali plakatami przeciw Eu
ropejczykom. Pewien cudzoziemiec w Hoiton 
musiał przed pospólstwem uchronić się do kon- 
zulatu angielskiego. Władze chińskie zarządziły 
surowe środki bezpieczeństwa.

Paryż a. 25. stycznia. Senat przyjął arty
kuł budżetu, uprawniający Bauk francuski i ) 
pomnożenia będących w obiegu biletów banko
wych o 300 milionów.

Lyon d. 25. stycznia. Bulletin Soieries o- 
głasza memorandom z Shanghai, że w chiń
skich prowincjach Iszekiang i Kiangsa, które 
dostarczają jedną trzecią materjałn europejskim 
fabrykom materyj jedwabnych, wybuchła cho
roba jedwabników, wskutek czego zmniejszył 
się eksport. Sprawę tę traktują bardzo serjo.

L iró w . Z Izby handlowej. 26. stycznia 1884. 
i .  Akcje ta sztukę 

bez kuponn bieżącego płacą żsdają 
Kolej galic. Kar. Lud. 2<>0zł. m k. 294 — 297 —

,  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 171 25 :74 25
Banku hypoL galic. 200 zł. w. a. 298 — 3 2 ~

, kred. galic. 200 zł. w. a 252 — 'i;>l -
2. Listy zastawne ca 100 sir. 

bez kuponu bieżącego:

*
okres

Tow. kred. galic. & pro. w a. 
.  .  .  4
» » » &

4,*» » !» *  n
Banku byp. galic. 6 ,

■ n i  & a
• » ■ « »

Listy dłużne g. z. kr. wł.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukow ane:

Wiedeń d. 25 stycznia. We Flonsdorf, w 
chwili kiedy detektyw Bloech zdążał ze swojego 
mieszkania na komisaijat, został przez jakiegoś 
prawdopodobnie do stanu robotników należącego 
człowieka, zastrzelony. Przechodnie zdołali ucie
kającego sprawcę przytrzymać i na konisarjnt od
stawić. Morderca odmawiał wszelkich wyjaśnień. 
Znaleziono przy nim oprócz rewolweru, bombę dy
namitową i sztylet zatruły.

Lubiana d. 25 stycznia. Książe biskup Po- 
gaczar umarł dziś raao.

Berlin d. 26. stycznia. Zwłoki Laskera przy
wieziono dziś w nocy. Uroczyste priywiezionit' 
zwłok z dworca dcaHAgogi odbędzie się dziś wie 
czorojj o wpół do f

ycznia. Kedyw mianował Gor
dona jeneralnym gubernatorem Sudanu, wezwał 
emira Abdel shakoort o podoanie się darując mu 
prowincję Darfur bęs haraczu, ale z warunkiem 
wolnego handlu, zniesi nie handlu niewolnikami. 
Gordon udttjcr się jutro do Khartum.

98 40 
90 25 
98 40
86

101 15 
97 40 

100 25

99 40 
91 25
99
87

102
98

101

4 0

15
40
25

pr.

101
89

3. Listy dtuene ta  100 tir. 
OgóL roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 pro los. w 15 l a t -------
Ł. Obligi sa 100 złr. 

Indemnizacyjne galic 5 pro. m. k. 98 50 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a 
Pożyczka ,  ,  1883 4 V / 0 „

5. Losy |
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ ,  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

99 q0

17 50 
22 50

K>2
9ft

19
24

50
75

50
50

5 62 5.72
5.64 5.74
9 59 9.69
9.87 9.97
1.54 1.64
1 16 */, 1 IB1/:

59.15 59 85

K URS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, dnia 26. sycznia. 18t4. 

godzin 1 minut 45 po poimlnin:
Alplny. 69.80
Angło-mutr. 116.25 
Kolej Kr. Lud, 295.75 
Kolej Potud. 143.— 
Kolej państw. 317.70 
Węg. Nordstb 155.50 
Węg. obi. p. iL 99.— 
Węg. cis losy r. 111.60 
Renta, w eg. 4°/« 89.75 
Reo rubel. pap. 1.17.V, 
Galie-indesu. 99.25

Węg. akcje kr. 305.—
Unionsbank 113.—
Nordbakn 258 50
Kolej Alfo!i. 171.—
Kolej Iw.-czerń. 172 75
Wied. Comanal 124 10
Elbetal 201.—
Losy tureckie 20 30 
Bankierem 106.50
Losy węgier. 116.25
Marki niemiec. —.— 

silne, 
dnia 26. stycznia 
30 przed południem

Anglo- austrj. 116.25
Kolej połndn. 142 60
Napoleondor 9.63 '/,
Usposobienie: silne 

l a r l i a  ’ dnia 25. stycznia 
godaina 5 minut 36 po południu.

Rosyjsk. bankn. 197.50 Akcje kredyt. 528.50
Lombardy 242.— Galicjstie 12450
Poi. wschód. 56.60 Austr bauk. 168 25

Wiedeń,
godzina 10 min. 

AkGje kredyt. 305.50 
Kolej Kar. Lud. — 
Unionsbank. 112.80 
Rossyj. banku. I.171/,

I

T E A T R  H R .  S K A R B K A
pod dyrekcją Jamą Bobriańskiega.

W sobotę dnia 26. stycznia 1884.

Książę Metużaleui
opera komiczna w 3 aktach Wilder’a i Delacour’a, 
mnzyka J. Straussa, przekład B. Czerwieńskiego

Początek o godsinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 26, stycznia 1883.
Hotel pUA A, hr. Łoś z Bortkowa, R. 

hr. Łubieński z Babinay, K. pr. Saamen z Ustrzyk, 
M. Benedek z Ustrzyk, A. Epstein z Saaz. J. Her
man z Oedenbnrga, H. Herschtiala z Wiednia.

Botel ANGIELSKI: S. Sękowski u Wojebwia, 
J. Krudysz z Moskwy, S. Dalia z Mogielnicy

Hotel EUROPEJSKI: T. Romanowski z Hre- 
horowa, K. Wetterschnelder z Węgier.

Hotel LANGA : J . Kindler z Czerniowieo, Z. 
Salzer z Bnda Pesztn.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Pnyobedsą do Lwem:
Z KRAKOWA: o godi. 5 min. 40 rano poei%gpo- 

-  bsfłeeepy, o god*. 9  mi*. 27 wieeeór peoiąg osobowy, o
W yjaśnień  CO dOt g*K* n  min. 40 przed południem m ięuany, o godi. 7 

ptin, 5 i wieczór pooięg lokalny mięgzany.
Z OZKBKIOWIEC: o god 10 min. — wisesór op- 

oląg pospieszny, o godu. 3 mm. 36 rano i o godu. 3 minut 
62 po poł dnin pociąg migswny

Z POPWOŁOCZTSK: na dworseo w Podsameau. o 
gods. 10 m. i 7 wieczór pociąg pospieuny, o gods. 3 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połnd. pociąg mijjszany.

N ąjb llśase  c iągn ien ie  1. m arca.

Losy Czerwonego Krzyża
g i e r s k i e .

zł. 50.000
Sprzedaje po kursie dziennym

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany

w e Lw ow ie.
WST Kwity peborowe na 5 tych losów w 19 mie 
lipczoyoh ratach po złr. 2 przy natychm iast o wem 

prawie wygrania.

n a k - T A  H n w n r W  Nawiązując do ni dawno 
kJailou\7 U .U W U L lj '.  umieszczonego artykułu o roz
szerzaniu sie w naszem stuleciu chorób zołzowych po
między dziećmi, pnytaozamy nie bez interesu list pana 
JU:chała Grossa, bednarza w H erbitzhe m w Alzacji, któ ■ 
rego 18-letnia córka miała gnezoły  na szyi, ws azuiące 
w ogóle na takie same objawy choroby, o której ■wspo
mina wydana przez flr. med. Liebauta broszura: „Die Ke- 
ganerationskur", nazywając jo skrofułami Po 6-tyg idmo- 
wem zasteseweniu 8>ę do wskazi ek podanych w wymię
li o oj broszurze, pisze ojciec: kuracja regeneracyjna wy
leczyła zopełaie moją >S-letni% córkę ze zołzów, za o 
panu winien jestem wdzięczność. Ogłoś pan to publ cz- 
nie, aby się t* dziełko wszędzie rozpowszechnisło.

ts jeet do nabycia w księgarni C Prooha- 
ski w Cie zynie po 30 et.

Dla cierpiących na gościec.
Do apteki obwodowej w Komeuburgu.

Kupiony niedawno u pana J  H w l s d y  P ł y n
g o ś ć r o  •  y". zosiał mi z początkiem t. r. przez pewi ego 
Anglika w Dreźnie poleoony jako środek radykalny prze- 
oiw reumatyzmowi. Utyłem takowy z wielkim skutkiem 
a jednoczednio postaw łem na rogi za pomocą teg środ
ka dwie osoby, które od dłnszego czasu cierpiały aa reu
matyzm.

Czuję się t  tegO W-giędu zobowiązanym wyrazić 
panu moje najtywsze pod iękowanie i upoważniam pana 
zarazem zrobić nłytek z mego listu dla dobra cierpiącej 
ludzkości.

Zarazem upraszam o ponowną przesyłkę 
„płyną gośćcowego" z pobraniem 

Dahne (prow. Brandenburgia) 10. maja 18*2.
10. maja 1882. Z poważa iem
. . .  . C  K « e
okłady podi.je dzisiejsze ogłoszenie o 

płynie gośooowym11.
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Na karnawał 1884.
Kwiaty francuskie, zarzutki, wachla
rze, kołnierzyki, rękawiczki, krawaty, 
żaboty, welony ślubne, kryzy, koron
ki, pończochy kolorowe, sznurówki, 
pudr Vindobona, Veloutin Fey, Pol- 
mana perfumerja, woda kolońska, 

wszelkie przybory toaletowe, 
poleca n a j t a n i e j  świeży transport
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